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AŻDY z nas przykłada do życia swą wła- * 
sną miarę. Każdy przecież ma pełno swo- * 
ich własnych przeżyć i spostrzeżeń, każdy J 
ma swoje własne; podwórko, które zna le- * 
piej niż cale duże krajowe „podwórze“. { 
Gdy więe sbliża się lipcowe święto, ■ 

święta takie skłaniają do robienia bilansu — spró- J 
bujmy zrobić ten bilans mierząc rozwój naszego kra- |  
ju i jego osiągnięcia miarą ludzi morza i Wybrzeża, j  
Spójrzmy na kraj cd strony portu, z pokładu polskie- *  
go statku. Spróbujmy w zjawiskach i faktach, które j 

o stały się już zwyczajne i oczywiste, odnaleźć oznaki »

t przemian, które trudno określić innym mianem niż • 
rewolucyjne. i

Jeżeli marynarz w ładowni swego statku przewozi |  
1 polskie maszyny, czyż nie uczestniczy w takich wla- « 
% śnie zmianach? Czy portowiec załadowujący w porcie "
J gdyńskim na polski statek samochód, który zszedł z i 
, taśmy polskiej fabryki samochodów — nie jest świad­

kiem i uczestnikiem takich właśnie zmian? Czy polski 
stoczniowiec budujący statek, który będzie pływał po 
morzach nie jest twórcą tych zmian?

Bilans wymaga porównań. Określamy okres porów­
nawczy i stwierdzamy: Tak było — a tak jest. Nie 
sprzyja takim porównaniom dzień powszedni,' pełen 
pracy i kłopotów. Płyną te dni podobne na pozór je­
den do drugiego i nie zawsze możą dostrzegamy, że

[„„„„„.„nniiniimimnimmniliimiilliiiininiiiiHliraiininHillMliiimi*iiiiiiiiiiiiir.iii

P IS M O  PRACO W NIKÓ W  ŻEGLUGII
i i i i i i m i i i i i i i m i i i i i i n i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i m i i i i i i t i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i m i m m i i i i i i i i i i i i i i m m i i i i i i i i i m i i i i m i i i i i i i i i i i i J i i i i i i t i i i

Kr 14(108! rok 5 f  GDAftSK, 15 - 31 LIPCA 1955 R. ¡ Gena <ł0 gr
a 11111111 i 1111111111111111:11 u 11111 m i m m m  m u -

| Pozdrowienia 
| dla Leningradu

|  Ą  J USIMY raz jeszcze po- Skrócenie postoju statków dzania statków z portu, spo- ku poczynań. Obszerny ma- = Załoga m/s „Mickiewicz“
r Jy i wrócić do zagadnienia zależy również w dużej mie- wodował już wiele strat. Jak gazyn nr 2 z przylegający- \  przesyła kierownictwu „In

nrzeMcż 'ten&ładowaA7naszymi rękoma ‘ na '̂m IsUP sta" i  poruszonego w artykule pt. rze od wyposażenia portu wykazała praktyka, koniecz- mi placami z_ łatwością \  ter-Clubu“ oraz ludności
takLm orKM  zrobiony J fabryce. m W L k o  ! le p ie j gospodarować cza- gdyńskiego w odpowiednie nośc równoczesnego użycia mógłby pomieścić całoof rę o |  Leningradu serdeczne po-tek samochód zrobiony w polskiej fabryce, to niejako * „lepiej gusp _
symbol naszych dni. To miernik rangi naszego kraju, i sein stath9w ti zamieszczo- barki i  co najmniej dwa do- kilku holowników jest nie- wy ładunek statku lin ii da 

leko - wschodniej. Jest to w [ 
graniczne posługują się w mem. Zwykle wzywa się na te j-chw ili jedyne miejsce w |  

Sprawy składowania ma- pracach przeładunkowych» pomoc np. holowniki rątow- zespole portowym Gdynia-

„  . , , . . .  r, i  nvm w .Sterze“ (9/103). datkowe holowniki. Porty za rzadko poważnym próbieKra ju przemysłowego, kraju morskiego, piątego, po ;  ”
Związku Radzieckim, Anglii, Francji i Niemczech 
Zach. — kraju pnemysłowego Europy.

gradu
dania.i  zdrowi

t  , . sDziękujemy za gościn- g 
ność i przyjaźń jaką od- |

1 sy towarowej, zmniejszenia <jUżą-ilością barek. U nas nie nictwa. Oczywiście w da- Gdańsk skąd statek mógłby |  czuwaliśmy przez cały |
Bilans wymaga porównań. A no, porównajmy. * ilości holowań, terminowego stety dotyChczas nie docenia rym  wypadku strata czasu bez holowania wyjść z peł- |  czas postoju w porcie le- |

Płynął w świat polski węgiel — polski, tylko o tyle, * awizowania ładunku oraz sj„  znaczenia barek. Dlatego wynosi nie minuty, lecz wie nym ładunkiem bezpośred- |  ningradzkim.
___   U  1 . 1   - 1 -      „  I  „  1-1 1« n * ś .H M ilr  n o  c i ż f l ł  ____ 1 - -  i  _  O  / ł  r, %£» f , ł r  „  n o  _ ............... _ . _ - m . -  - -  • —— - • ""że wydobyty rękoma polskich górników — na stał- 1 wykorzystania Gdańska ja - ^ei statki lin ii dowozowych, le 

kach z nazwy tylko polskich. Wypływała w świat poi- f  kń bazy składowania, były
skimi statkami pasażerskimi polska nędza: tysiące lu­
dzi, którym ojczyzna nie mogła ofiarować ani ziemi, 
ani chleba. I była Gdynia — miasto „złotych intere- 

|  sów“ i — Grabówka „Pekinu“, „Meksyku 
Z tego kraju — wywożono surowce 

mógł zaofiarować żadnym zagranicznym kontrahen- ;
: tom nabycia wyprodukowanej u siebie obrabiarki czy ♦ 

statku. Gdy budował w ówczesnej Polsce kapitalista * 
np. cukrownię, zakupywał urządzenia za granicą. Dziś ■*

Ten kraj nie f

już niejednokrotnie tema­
tem konfeiencji i dyskusji, 
lecz do chwili obecnej nie 
stwierdzono radykalnej po­
prawy sytuacji.

Niewątpliwie istnieją
przeszkody, lecz stałe usuwa 
nie ich oraz ulepszanie sty­
lu i metod pracy, jest prze-

drogocennych godzin, nio w daleki rejs. Uzbroję- =
jak również daleko—wschód Przez doinwestowanie 2 do- nie nabrzeża również w peł- =  _
nich, tracą niepotrzebnie du datkowych holowników, zo- ni zaspokaja potrzeby statku = sze zach0wamy pamięć o |
źo cennego czasu na holowa stałyby usunięte nie tylko oraz towaru. Trudności or- = Waszej przyjaźni i serdecz 1
nia. Przy użyciu barek moż. wyżej poruszone niedomaga ganizacyjne powinny więc |  jaką byliśmy oto- f
na by prowadzić przeładu- nia lecz jednocześnie zabez- znaleźć swoje rozwiązanie = Czcnj Trudno wprost opi- 1
nek jednocześnie od strony pieczonoby holowanie barek Szczególnie w chwili obec- |  sać ra(íag¿ z pobytu wśród I
nabrzeża i od strony wody. użytych do przeładunków, nej, kiedy nieomal przy każ |  iudr,0c;cj Waszego miasta. I  
W ten sposób barki spełnia- Oszczędności, które w ten dym statku lin ii daleko- |  _ . . .  i
łyby rolę środka transporto sposób można uzyskać, w wschodniej obserwuje się |  Niech wielka przyjazn g
wego między statkami lub bardzo krótkim czasie rów- trudności portu gdyńskiego I  między naszymi narodami |

kami. nałyby się włożonym nakła- niewykorzystanie możliwości = umacnia się i wiecznie |

Miłe są dla nas wspom- g 
nienia tych dni. Na zaw- |

' takie kompletne urządzenia cukrowni idą za granicę 4 cież g}ówn„ cechą socjali- nabrzeżem i statkai.... — „ . ------------- ---------  -
ze znakiem „Madę in Poland“. Minęło 10 lat. Zbliża + styCZnego stosunku do pra- w  okresie mniejszego na- dom. portu gdańskiego jest zja- g trwa­

łe- * cy . • silenia prac- przeladunko- Zwiększenie ilości barek i wiskiem niedopuszczalnym i g
- wych w porcie, barki mogły holowników w porcie w żad musi być jak najszybciej zli- =
Bezsprzecznie ważne jest by być używane jako maga. nym jednak wypadku nie kwidowane.

się ku końcowi szósty rok planu, w którym — wzię
• liśmy kurs na stal i maszyny. To owe 4,5 miliona ton 
|  stali, które dały w 1954 roku nasze huty sprawia —
* żc jesteśmy dziś krajem wielkiego przemysłu. I wiel- 

kiej floty handlowej i tętniących życiem portów. 
Słuszny jest nasz kurs, mądry i doświadczony, okre­
ślił go żeglarz: Partia.

Co nas raduje — boli naszych wrogów. Ci, którzy

w obsłudze statków nale- zyny krótkoterminowe lub z może przekreślić koniecznej 
żyte składowanie masy to- powodzeniem zastępować rozbudowy bazy daleko - 
warowej w porcie załadunko kosztowny transport lądo- wschodniej poruszonej na I 
wym. Zdajemy sobie sprawę wy w porcie. Szczególnie wstępie, 
z tego, że nie zrobiliśmy je port gdyński, cierpiący na Trzecim zagadnieniem po 
szcze wszystkiego co mogło- brak większych placów i lą ruszonym już w nr 9 „Ste-

P. J.
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- niezaprzeczalnego przecież rozwoju naszej floty. „Flo. I  go wraź z przyległymi ma- się Wielkość barek powinna
ta rośnie — tłumaczy Wolna Europa — bo po prostu i gazyrtami nie są dostosowa- naturalna odpowiadać w y-

. .. . . A l . ,  J . J . __J i ______4—».i-«. 40) |  ne — ani też dostatecznie mogom znanym z dotychcza towarowej

mej.
Właściwe rozłożenie masy 

na Gdynię 1

zdradzili kraj w latach międzywojennych, którzy dziś * ------  ------------ - - - - - - -  , . „ „ , , , .
każdemu wywiadowi gotowi są sprzedać swe usługi, J by przyspieszyć przeładunek dowych siodkow dowozo- ru , to wykorzystanie moz- 
bvleby płacił za to brzęczącą monetą — pienią się z J statku. Nie ulega wątpliwo. wych mając możność korzy- liwosci P°rtu gdańskiego dla 

i wściekłości. Wolna Europa taki oto robi komentarz do j  ści, że place portu gdyńskie stania z barek uaktywniłby obsługi linn daleko-wschod 
niezaprzeczalnego przecież rozwoju n 

tłumaczy \yolna Europa
reżim rozbudował ją na rozkaz Kremla, tylko po to, .  zapewnienia sowej praktyki w odniesie- Gdańsk przyczyniłoby się w
abyA crT aka rb ied na T a n,p o b k r  Musi rozbudowywać $ kompletu ładunku chociażby mu do wielkości partii ł ro- dużej mierze, już w chwili Ach, jatoz biedna ^ o l s f o u , ^  jednPmu statkowi obsługują dzaju towarów. obecnej do usprawnienia ob­

cemu linię daleko-wschod- Bezpośrednio z tym za- sługi1 statków. Jakkolwiek ar 
nią. Oczywiście trzeba tu gadnieniem łączy się sprawa rnatorzy są nie tylko skłon- 
uwzględnić rodzaj i  ilość ma holowników w Gdyni. Obec- ni', lecz nawet domagają się 
sy towarowej przewożonej w ny tabor jest niewystarcza- pełnego wykorzystania bazy 
tej relacji. Z uwagi na to jący dla obsługi statków, a w Gdańsku, to napotykają 
należałoby bezwzględnie więc tym bardziej po wpro- oni na opór ze strony spe- 
przys-tąpić do jak najrychlej wadzeniu dodatkowej ilości dytorów, którzy wyłącznie 
szego przygotowania i nale- barek przeładunkowych, z powodu swoich trudności 
żyteao wyposażenia nowej, Brak wystarczającej ilości wewnętrzno — organizacyj-

. . . . .  - -■>-----J----------------- i - i --------------- u obojętnie odnoszą się
zelkich w tym kierun.

S
flotę, musi tworzyć nowe polskie linie żeglugowe 
Biedni Polacy zamiast emigrować do Brazylii, muszą 
teraz budować okręty, produkować samochody, uru­
chamiać kombinaty chemiczne. I to wszystko dlatego, 

♦ że „reżim“ wykonuje rozkazy Kremla.
Wolnoecropejskiego myśliciela boli oczywiście nie 

tylko akt rozkwitu naszej floty i całej naszej gospo- 
|  darki morskiej. Boli go i to, że sprzyjają temu roz- 
$ kwitowi ścisłe stosunki braterskiej wymiany dóbr
i  między Polską a Chinami Ludowymi, między wszyst- |  obszernjejszej bazy nnii da- holowników do przeholowań, nych, 
j kimi krajami obozu pokoju i demokracji. Na ten te- } leko-wschodniej w porcie wprowadzania i  wyprowa- do ws

gdyńskim. Baza ta powinna 
odpowiadać wszelkim wymc 
gom wynikającym z dotych­
czasowych doświadczeń i  po 
winna być tak obszerna, aby 
pomieściła ładunki co naj-

mat pluje jadem. Ale fakt, że ożywiają się nasze sto 
sunki handlowe z zachodem, że coraz więcej ekspor 
tujemy do krajów kapitalistycznych — 1 to właśnie 
takie towary, jakie przedtem sprowadzaliśmy i to

> do tych krajów, u których przedtem nabywaliśmy .#
> je — woli przemilczeć. Bo jakże tu komentować takie ___

np. zdarzenia, że angielski armator wyraził zaintere- i  mniej "~2 statków oceanicz- 
sowanie dla dwóch statków, zbudowanych w Stoczni j  r.ych Taka inwestycja przy

i  im. Komuny Paryskiej? | -. - -
Wzięliśmy słuszny kurs. Kufs na budowę siły prze- j 

myślowej kraju, tej siły, która jest dźwignią rozwoju ;
I naszej gospodarki morskiej i rolnictwa. Wzięliśmy « 
słuszny kurs. Kurs na stalą poprawę warunków byto
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a cześć
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TVf A przestrzeni ubiegłego nia wręg 
-L ’  dziesięciolecia tysiące 
marynarzy, portowców, 
stoczniowców,, żeglarzy i  
wodniaków udowodniło swą 
ofiarną pracą jak droga 
jest im służba w szeregach 
pracowników morza i  żeglu 
gi śródlądowej.

dla 4 jedno­
stek oraz o 45 proc. .— czas 
wykonania podłogi, i  szalun­
ku na kutrze Wła-70..

Wyrazem tego uczucia są 
ńi. in. masowe zobowiąza­
nia, którymi, podobnie jak 
w latach ubiegłych, tak i  w 
tym roku, pracownicy nasze 
go resortu powitali Dni Mo

(Dokończenie no str. 2)

pieszy nie tylko przeładu­
nek statków lin ii * daleko­
wschodniej, lecz równocześ­
nie przyczyni się do lepszej 
obsługi innych lin ii, które 
w obecnej sytuacji musza, 
dzielić nabrzeża ze statkami 
lin ii daleko-wschodniej.

WITAMY
M

OJCZYSTEJ
ZIEMI

W DNIU 2 BM. WSZEDŁ 
DO PORTU W GDYNI 
M/S „BATORY“ , PRZY­
WOŻĄC NA SWYM PO­
KŁADZIE OKOŁO 1200 
DZIECI POLSKICH Z 
FRANCJI, BELGII I  HO 
LANDII,

OBSZERNY REPOR­
TAŻ Z POWITANIA MA 
ŁYCH GOŚCI ZAMIESZ­
CZAMY NA STR. 6

Fala zobowiązań cbjęła 
także nasze przedsiębiorstw 
wa żeglugowe.

W Bydgoskiej Żegludze 
na Wiśle podjęto ogółem 
128 grupowych i indywidual 
nych zobowiązań, które przy 
spieszą wykonanie planu 
przewozów oraz dadzą po-

HMS „Glasgow”  w Polsce

^

rza i zbliżające się Święto ważne oszczędności paliwa 
22 Lipca. j czasu.

Każdego niemal dnia ze Mechanicy Wielgosz z ho- 
statków PLO napływają licz lownika „Elbląg" i. Biela-
ne meldunki, donoszące o 
cennych zobowiązaniach za­
łóg. Ostatnio marynarze 
m/s „Białystok“ postanowi­
li odnowić pokład i nadbu­
dówki na śródokręciu, odma 
Jować i odnowić pomieszczę 
nia gospodarskie oraz wyko 
nać konieczne remonty me­
chanizmów pomocniczych w 
maszynowni.

Podobne zobowiązania na 
płynęły również od załóg 
statków: „Czech“, „Stalo­
wa Wola“, „Pułaski", „Lech1

szewski z holownika „Gó­
ra l“  zobowiązali się przekra 
czając plan przewozów, za­
oszczędzić równocześnie 1100 
kg ropy. Załogi 7 dalszych ho 
lowników — Wygospodaru­
ją 610 kg oleju, w tym ty l­
ko na jednym z nich — 
„Drwęcy“ załoga zaoszczę­
dzi 150 kg oleju.

W Żegludze na Odrze we 
Wrocławiu Baza Remonto­
wa Nowa Sól meldując w 
dniu 22 ub. m. o przedtermi-

W dniach od 1 do 4 bm 
przebywał w Polsce z wizy­
tą kurtuazyjną angielski 
krążownik HMS „Glas­
gow“ . A oto krótka relacja 
z przebiegu wizyty.

Na redzie gdyńskiej po l­
skie okręty wojenne powi­
tały krążownik, który od­
dał salut powitalny. Na sa­
lut odpowiedziały nasze ba 
terie brzegowe, po czym 
„Glasgow" wszedł'do portu

Załoga HMS „Glasgow“ 
złożyła- wieńce na grobie bo 
haterskich obrońców Wester 
platte, a także na grobach 
angielskich , żołnierzy i . lot­
ników, którzy polegli w cza 
sie ostatniej wojny i zosta­
li pochowani pod Malbor-
kiem. Ponadto marynarze ¡¡kiego,

brytyjscy zwiedzili trójm ia­
sto, m. in. katedrę w O li­
wie, odbudowujący się 
Gdańsk, wystawę „10 lat 
Polski na morzu“ w Sopocie 
oraz zamek w Malborku.

Oficerowie z krążownika 
„Glasgow“ z dużym zainte­
resowaniem zwiedzili Oficer 
ską Szkołę Marynarki Wo­
jennej, a podoficerowie i 
marynarze byli goszczeni 
obiadem przez marynarzy 
polskich. Grupa marynarzy 
brytyjskich Wraz z dowódcą 
HMS „Glasgow“  przebywa­
ła również w Warszawie, 
gazie po zwiedzeniu była 
podejmowana przez Szefa 
Sztabu Generalnego genera 
ła broni Jerzego Bordzilow.

i  od w ielu "innych. Realiza- 7 ^ 7 yk°7 aniu p l?nu P6*
cia ich wDivnie na skrócę- r?czneg°. zobowiązała się cja ¡en wpiyme na skioce- ró w n e^ n ie  uczcić
nie postojow na rocznych 09 r j j  ,, 5
dokonaniach. ^  Lipca dodatkową pro-

. , , . aukcją, wynoszącą 5 proc.
Zobowiązania wartości 50 planu kwartalnego, 

tys. zł podjęli też uczniowie
Szkoły Morskiej odbywający *  *  *
praktykę na statku szkol­
nym „Dar Pomorza“ . Przy 
wykonywaniu dodatkowych 
robót wyróżnili się ucznio­
wie: J. Rutka, L. Glażew-

Na terenie Gdańskiej 
Stoczni Rzecznej brygada 
kadłubowo -  ko> -alska prze

___ _____  transportuje i  ® własny ,n
ski i P. Jabłoński z "kursu zakresie materiały hutnicze 
I I I  oraz J. Morteczka, W. ze_ starego do nowowybudo.
Nalepa i R. Trojnar z kursu ......
II.

wanego magazynu. Pozwoli 
to na zaoszczędzenie stoczni 
około 500 roboczogodzin, j

Wraz z pierwszymi wie­
ściami o wykonanych już

Załoga Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej pragnąc uczcić 
Święto Odrodzenia postano 
wiła usprawnić roboty na
budowie 150. Budowniczy zobowiązaniach, codziennie 
Kopeć wraz z 6 brygadami mnożą się meldunki o no- 
skróci roboty wykonywane wych uchwałach. Ludzie, 
przy jednostce B-25 o 5 dni. którzy tycie swe związali 

Brygada Gajewskiego z z morzem i  rzekami, przez 
Wydziału PM skracając o 2 oszczędną gospodarkę matę 
dni remont kompresora na riałową j dodatkową produk 
..Batorym“ , przyspiesza jed- f,ję pragną przyczynić się 
nocześnie tempo robót na bezpośrednio do utrwalenia 
innych jednostkach. potęgi Polski Ludowej na

Brygady Cichockiego i } usprawnienia żeglu
Koipy z Wydziału PK skro- s‘ śródlądowej, 
ca o 50 croc. czas wykona- (Wis)
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W centrum uwagi opinii światowej znaj­
dują się obecnie przygotowania do konfe­
rencji wielkiej czwórki, która ma rozpo­
cząć się 18 lipca br. w Genewie. Ogrom­
ne znaczenie tej konferencji — pierwsze­
go od 10 ła t spotkania szefów rządów 
czterech mocarstw — podkreślają wypo­
wiedzi wielu mężów stanu i polityków.

Ci, co trzeźwo oceniają sytuację pod­
kreślają, jak np. amerykański senator 
Mansfield, że „cały świat jest zaintere­
sowany w je j wynikach“ . Jeszcze dobit­
niej wyraża tę myśl publicysta Brown w 
dzienniku „Washington Star“ . „Wielka tę 
cza obudzonej przez Rosjan nadziei roz­
pościera się nad Europą — pisze on. Wszy 
stkich Europejczyków ożywia nadzieja, że 
w Genewie zostanie znaleziona droga do 
pokoju.» Tak, jak obecnie stoją sprawy, 
Europa natarczywie żąda porozumienia“ . 
A paryski korespondent amerykańskiego 
pisma „Newsweek“  pisze: „Dyplomaci o- 
bawiają się wybuchu antyamerykańskich 
nastrojów, jeśliby konferencja genewska 
nie przyniosła rezultatów“ .

Czy szefowie rządów USA, Anglii i 
Francji zdają sobie sprawę z tych nastro­
jów? Byłoby naiwnością twierdzenie, że 
nie wiedzą o nich. Dlatego też wypowie­
dzi Eisenhowera, Dullesa, Edena i Fau- 
re‘a zawierają pewne akcenty pojednaw­
cze.

Są to oczywiście pocieszające objawy. 
Każdy bowiem gest porozumienia wita o- 
pinia publiczna z uznaniem. Z drugiej 
jednak strony nie może nie wywoływać 
zaniepokojenia fakt, że obok tych pojed­
nawczych akcentów znajdują się takie wy 
powiedzi, które podważają wiarę w ich 
szczerość. „Większość ludzi — pisze słusz 
nie angielski dziennik „Star“ — drażnią 
ciągłe ostrzeżenia przywódców zachod­
nich, by nie oczekiwano szybkich i sku­
tecznych wyników konferencji“ .

ODPOWIEDZ ZWOLENNIKOM 
POLITYKI „Z  POZYCJI SIŁY“

Istnieją jednak pewne koła, które sta­
rają się wytworzyć wokół konferencji 
czterech atmosferę podejrzliwości i scep­
tycyzmu. One to szukają przysłowiowej 
dziury w całym, komentując np. pokojo­
we propozycje Związku Radzieckiego, ja ­
ko oznakę jego słabości i sugerują, by 
szefowie trzech zachodnich mocarstw na 
konferencji nie odstąpili ani na jotę „z 
pozycji siły“ .

Spokojną,, ale mocną odprawę tym 
kołom dał T sekretarz KC KPZR tow. 
Chruszczów, który na przyjęciu w amba­
sadzie USA w Moskwie, z okazji ame­
rykańskiego święta narodowego, powie­
dział:

„Są na Zachodzie ludzie, którzy my­
ślą, że jeśli ZSRR wysuwa jakieś propo­
zycje, to ma niewątpliwie jakieś po te­
mu specjalne powody. Wyobrażają sobie, 
że jeśli ZSRR podejmuje dobrą decyzję, 
to widocznie coś go do tego zmusiło... Je­
śliby przywódcy radzieccy myśleli w ta­
k i sam sposób o mocarstwach zachodnich, 
nie doszłoby do porozumienia. Chcemy 
porozumienia na uczciwej podstawie“ .

Jednocześnie z tym oświadczeniem, któ­
re wywarło wielkie wrażenie na Zacho­
dzie, na zwolenników polityki „z pozycji 
siły“ podziałały jak kubeł zimnej wody, 
wielkie pokazy lotnicze na lotnisku Tu- 
szyno pod Moskwą. Charakterystyczne są

pod tym . względem wypowiedzi prasy an­
gielskiej. Korespondent „News Chronicie“ 
np., opisując wrażenie, jakie te pokazy 
wywołały na delegacjach zagranicznych, 
pisał: „Oficerowie lotnictwa z kilkunastu 
państw zachodnich przeżywali jedną nie­
spodziankę za drugą“ . A gazeta „Daily 
Mail“  stwierdziła wręcz: „Rosjanie mają 
zapewne przewagę, zarówno nad Amery­
ką, jak i Wielką Brytanią w dziedzinie 
pewnych najbardziej istotnych kategorii 
samolotów pościgowych“ .

Nie jest to oczywiście jedyna przewa­
ga ZSRR. Już przedtem koła ekspertów 
na zachodzie stwierdziły, że ZSRR wy­
przedził USA, jeśli chodzi o postępy w 
dziedzinie produkcji energii termojądro­
wej.

DUCH ZAGŁOBY NA WIDOWNI

Jak już wspomnieliśmy,. obok pewnych 
akcentów ugodowych — wywołanych nie­
wątpliwie naciskiem opinii publicznej •— 
w wypowiedziach amerykańskich mężów 
stanu znajduje się takie np. żądanie, jak 
zmiany ustroju istniejącego w krajach 
demokracji ludowej, lub ataki na polsko- 
niemiecką granicę na Odrze i Nysie.

„Cała ta przygrywka do rozmów ge­
newskich — powiedział tow. Bierut w 
przemówieniu, wygłoszonym w Berlinie 
— przypomina anegdotyczną postawę 
szlachcica polskiego Zagłoby... który z 
równie poważną miną ongiś ofiarowywał 
królowi szwedzkiemu królestwo Niderlan­
dów...“

Co się zaś tyczy ataków kół reakcyj­
nych i  rewizjonistycznych na naszą gra­
nicę na Odrze i  Nysie, to manifestacja 
przyjaźni, jaką były wizyty delegacji rzą­
dowych Polski i • NRD w Warszawie i Ber 
linie, niewątpliwie ostudzi ich rozgorącz­
kowane zapędy. „Korzystam z dzisiejszej 
okazji — powiedział premier NRD Otto. 
Gro te wo hi w swym przemówieniu w War 
szawie — ażeby raz jeszcze w sposób cał­
kowicie jednoznaczny oświadczyć, że 
rząd NRD uznał granicę na Odrze i  Ny­
sie za ustaloną i (Hfinitywnie uznaną i 
że zdecydowany jest wraz z innymi pań­
stwami — sygnatariuszami Układu War­
szawskiego bronić granicy pokoju na 
Odrze i Nysie, aby w tym miejscu nie 
mogło dojść do nowego pożaru świata".

Jasno i  wyraźnie mówi o tym oświad­
czenie rządów Polski i  NRD: „granica 
między Polską a Niemcami została osta­
tecznie wyznaczona przez ustalenie grani­
cy pokoju na Odrze i Nysie“ .

* *  *
Sytuacja polityczna w przededniu kon­

ferencji genewskiej — mimo kampanii, 
prowadzonej przez kola reakcyjne na za­
chodzie — jest sprzyjająca dla osiągnię­
cia pozytywnych wyników. Podpisanie 
traktatu państwowego z Austrią, pokojo­
we propozycje ZSRR w kwestii rozbro­
jenia, odprężenie w stosunkach radziec- 
ko-jugosłowiańskich, zaproszenie Adena- 
uera do Moskwy, deklaracja radziecko- 
hinduska, polsko-hinduska i  inne zwią­
zane z podróżą premiera Ind ii Nehru 
stwarzają przekonanie — o czym rów­
nież mówi Apel Światowego Zgromadze­
nia Sił Pokoju w Helsinkach, że „krok 
za krokiem mcżna rozwiązać sprzeczności 
międzynarodowe, a wówczas ziszczą się 
nadzieje narodów".

Po 15 latach tułaczki
O STATNIO z angielskiego 

statku „Renwood“ , ładu­
jącego w Szczecinie węgiel 
do Anglii, zszedł na ląd pa­
lacz Jan Lewicki i zwrócił 
się do władz polskich z proś 
bą o zezwolenie na powrót 
do kraju. Wojewódzka Rada 
Narodowa wyraziła zgodę i 
Lewicki po 15 latach tułacz­
k i po świecłe znów jest w 
Ojczyźnie.

Właściwie nie ma w tym 
nic nadzwyczajnego. Do kra­
ju wracają nie tylko repa­
trianci, ale i dezerterzy, któ­
rych chwilowo olśnił prze­
pych reprezentacyjnych dziel' 
nic miast kapitalistycznych, 
A jednak sprawie powrotu 
Lewickiego warto poświęcić 
trochę miejsca.

Różnie bowiem wracają 
marynarze do kraju. Naj­
częściej z niecierpliwością 
oczekują oni chwili, gdy po 
odprawie celnej można zejść 
na ląd, ucałować żonę, wziąć 
na kolana syna i dziwić się, 
że tak urósł od ostatniego 
pobytu w kraju.

Na Jana Lewickiego n ik t 
nie czekał, a on sam nie 
bardzo był pewien czy go 
w ogóle w  kraju przyjmą, a 
jeśli przyjmą, to jak?

W Anglii spotykał czasem 
marynarzy, którzy zdezerte­
rowali z- polskich statków. 
Według ich relacji w  kraju 
panowały nędza, głód i 
terror. Owszem, czasem zda­
rzyło mu się spotkać i  po­
rozmawiać z marynarzami, 
którzy pływali pod polską 
banderą. Ci mówili, że 
wprawdzie nikomu w Polscę 
się nie przelewa, ale żyć 
można całkiem znośnie. Za­
rabia się zależnie od tego, 
iak się pracuje. M ówili o od 
budowie Warszawy, budo­
wie fabryk, a nawet całych 
gałęzi przemysłu. Ale jak sie 
przekonać, że to jest praw­
da?

Kapitanowie Iwaszkiewicz 
i Staszkiewicz ze związku

samopomocy byłych żołnie­
rzy i  marynarzy w Londy­
nie, całkiem niedwuznacznie 
dawali do zrozumienia tym, 
którzy wspominali coś o chę 
ci powrotu do kraju: „Znaj­
dą się tacy, co wam obiją 
mordę i już tak załatwtą, 
żebyście nigdy nie m ieli na­
wet okazji do powrotu“ .

Najłatwiej byłoby pójść do 
polskiej ambasady. Ale Le­
wicki wiedział, że to nie ta­
kie proste. N ik t by go nie 
zatrzymał, n ikt by go nie 
legitymował, ale jeszcze tego 
samego dnia ci ze związku 
byliby powiadomieni, a w 
„Sunday Express“ mogła by 
się któregoś dnia ukazać .no­
tatka, że w  jednym z zauł­
ków londyńskiego portu zna­
leziono z nożem w plecach 
zwłoki polskiego marynarza 
Jana Lewickiego.

Zresztą Lewickiemu wcale 
się nie spieszyło do kraju. 
Początkowo źle mu nie by­
ło. Pływał na angielskich 
siatkach, czasem nawet jako 
I I  mechanik (o ile nie byio 
na tę funkcję Anglika!. 
Wprawdzie mustrowano go 
zawsze na najgorsze statki, 
gdzie trzeba się było dobrze 
napocić, żeby zarobić nie­
zbędne do życia funty, ale 
jakoś się żyło.

W czasie tułaczki po wszy­
stkich morzach i  portach 
świata Lewicki miał okazję 
dobrze przyjrzeć się „praw­
dziwej wolności“ . Tylko w 
Stanach Zjednoczonych Arno 
ryk i Północnej nic nie zoba­
czył. Jak mu mówiono, nie 
ma tam żelaznej kurtyny, 
jednak mimo, że do portów 
USA zawijał na angielskich 
statkach chyba z 15 razy, ani 
razu nie wypuszczono go na 
ląd Przez cały czas postoju 
w poecie, jako Polaka, p il­
nował go amerykański straż 
nik. Lewicki przekonał sie 
ostatecznie, że wolność w 
„wolnjm  świecie“ jest dla

posiadaczy znacznych sum 
dolarów i funtów.

Początkowo Lewicki chciał 
być jednym z tych, którzy 
mają dużo funtów. „W wol­
nym świecie wszyscy mają 
prawo zostać milionerami“
— powtarzano mu przy każ­
dej okazji. Przez 15 la t p ły­
wał i zarabiał. Milionerem 
jednak nie został. Zarobione 
funty w  jakiś dziwny spo­
sób zawsze wracały do kie­
szeni tych, którzy mu je wy­
płaca!:. Cały swój, majątek 
Lewicki zawsze mógł zmieś­
cić w marynarskim worku.

Lewicki nie zna Polski Lu 
dowej. Zna ją jedynie ze 
sprzecznych ze sobą, opowia­
dań. A jednak potrafił po­
konać niemałe przeszkody 
stawiane przez brytyjskich 
oficerów imigracyjnych tym 
Polakom, którzy chcą zamu- 
strować na statki płynące do 
Polski.

Gdy zadaliśmy mu pyta­
nie, co skłoniło go do powro 
tu, odpowiedział po prostu:
— znudziło m i się już wa­
łęsanie po świecie i  praca 
dla obcych. Mam 34 lata. To 
jeszcze nie jest za późno na 
pracę dla kra ju  i  dla siebie. 
A poza tym w Anglii Pola; 
kom jest coraz gorzej. Tych, 
którzy otrzymali obywatel­
stwo angielskie, Anglicy trak

tują jako Anglików I I I  kla­
sy. Tych, którzy tak jak ja 
nie chcieli uczynić tego, trak 
tują jeszcze gorzej. Ostatnio 
trudno mi było dostać pracę 
mechanika — nawet na bar­
dzo słarych statkach, na któ­
rych Anglicy niechętnie p ły­
wają. Coraz częściej pływa­
łem jako palacz _ i  zarabia­
łem o połowę mniej. Znudzi­
ło mi się również ciągłe cho 
dzenie do polic ji angielskiej 
i meldowanie się. Zupełnie 
jakby człowiek był przestęp­
cą. Teraz w  Anglii powodzi 
się debrze tylko tym Pola­
kom, którzy „pracują“ dla 
Anglików, takim  jak kapitan 
Iwaszkiewicz. Tym, którzy 
„pracować“  dla Anglików nie 
chcą, takim  jak Franek No­
wacki z Krakowa, Jurek Wo 
łoszyński z Poznania, czy 
Stasio Szypura powodzi się 
coraz gorzej. Chętnie wró­
ciliby do kraju, tylko się 
boją. Ja też nie byłem pe­
wien, czy m i się uda i jak 
mnie w  kraju przyjmą, ale 
zaryzykowałem..

Proszę napisać, że bardzo 
się cieszę z x°wrotu do Pol­
ski i  że jestem wdzięczny 
polskiemu rządowi za umoż- 
i: w  tnie m i życia w Ojczyź­
nie. ,

**' -  i
Zed.

K ryzys  w angielskim  
okrętow nictw ie

... a najlepiej na kolonii
Zagra ły  werb le. Na le tn ie j k o lo n ii d la dz iec i p racow n i-

, ków  PLO, PRO 1 PZP w  S y tn le  rozpoczął się po rann y  apel.
? M a li wczasowicze uw ażnie śledzą ja k  b ia loczerw ona flaga
'  za trzym u je  się u  szczytu masztu. B rzm i H ym n  M łodzieżo­

w y. w  chw ilę  później — śniadanie. B łyskaw iczn ie  zn ika ją  
k ro m k i Chleba z m asłem i  w ęd liną . N ie  dziwnego, apetyt 
dopisuje, a zapowiedziana w ycieczka też ro b i sw oje. Po­
goda ładna. Idz iem y z „m a lu ch a m i". W  drodze zastęp roz­
c iągnął się. W szystko ich  za trzym u je . T o  trzeba u rw ać 
kw ia tó w , to  podnieść szyszkę, pogonić za m oty lem ...
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Z Londynu donoszą, że w 
angielskich kołach przemy­
słowych powstało zaniepoko 
jenie z powodu znacznego 
spadku zamówień dla angiel 
skiego przemysłu okrętowe­
go. Poseł labourzystowski 
John Rankin podkreślił w 
swoim przemówieniu wyglo- 

.szonym w Izbie Gmin, że w 
ciągu ostatnich trzech lat 
poważnie zmniejszyła się o- 
gólna ilość zamówień na bu 
dowę statków w stoczniach 
W. Brytanii. W roku budże­

towym 1954/55 angielskie sto 
cznie otrzymały zamówienia 
na budowę tylko 276 stat­
ków o ogólnym tonażu 
786000 ton, podczas gdy w 
roku budżetowym 1951/52 za 
mówiono budowę 525 stat­
ków o ogólnym tonażu 
S037000 ton.

Rankin oświadczył, że ta 
sytuacja jest wynikiem nie­
rozsądnej polityki rządu, któ 
ra ogranicza handel z ZSRR.

(hso)

Nareszcie polana. Każdy rusza w sw oją stronę. K rzyżu ­
ją  się o k rz y k i:  — ..ile  wsżek! — ...Zbyszek z łapa ł żabę, 
a jaka  ona zie lona! — ...ja  chcę p iłk ę ! — ...Czy można u r ­
wać sitow ia?

W ychow aw cy uw ażnie obserw u ją  grom adkę. A nd rze jek  
W ilczyń sk i (PRO), Boguś i Rysio D ynaburscy (PŻP) l M a­
re k  Hebel (PLO) zawsze trz y m a łą się razem. Za domem 
nie bardzo tęskn ią — bo przecież tam  n ie  zawsze chodzi 
się na w ycieczkę.

Czyn sternika W ilhelm a
S TERNIK Wilhelm wrócił 

na barką podniecony. 
Gdy szedł po trapie nogi mu 
się trzęsły jak u człowieka 
chorego. Serce łomotało w 
piersi niczym dzwon. W ka­
jucie spojrzał tyłico na żonę 
i ciężko usiadł na stołku.

Sternik Wilhelm nie był 
człowiekiem rozmownym. 
Bywało, kiedy całe dnie nie 
odezwie się do nikogo, sto­
jąc samemu przy kole stero­
wym. Mogła kobieta gderać, 
że jest mruk, dzikus, że do 
nikogo gęby nie otworzy, on 
nie wzruszał się tym. Miał 
widać powody żeby zamy­
kać się w sobie i nie gadać. 
Ale teraz było zupełnie ina­
czej — wracając na barkę 
znalazł na drodze kartkę zło 
żoną we czworo. Zacieka­
wiony obejrzał się, czy kto 
nie widzi, podniósł i  pospiesz 
nie wcisnął do kieszeni.

Teraz siedząc przy stole 
w yjął kartkę, rozprostował i 
zaczął czytać: „Manifest Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. Do Narodu Pol-

Serce drżało Wilhelmowi, 
gdy czytał te słowa. Jakaś 
niewidzialna dłoń chwytała 
za gardło. Nad jego ramie­
niem przechyliła się teraz 
kobieta. Sylabizując polskie 
litery, czytali razem: „Pola- 
cu w kraju i  na emioracśil

Polacy w niewoli niemiec­
kiej!...“

— To o nas — wyrwało 
się Wilhelmowi. Czytali da­
lej: Rodacy! Wybiła godzina 
wyzwolenia. Armia polska 
obok Arm ii Czerwonej prze­
kroczyła . Bug. Żołnierz pol­
ski bije się na naszej ziemi 
ojczystej. Nad umęczoną Pol 
ską powiały znów biało- 
czerwone sztandary...“

Długo trw ali oboje w m il­
czeniu. Oto mają przed so­
bą słowa, o jakich marzyli 
od lat — słowa wezwania i 
otuchy. Słowa wolnej Pol­
ski. Wzruszenie nie pozwą 
lało im mówić. Tu na Śląsku 
lud najbardziej spragniony 
był polskich słów; gnębiony 
przez faszystów, głęboko no­
sił ukrytą w sercu Polskę, 
miłość do niej, je j mowę i 
obyczaje. Skończyli czytać, 
ale sternikowi nie wrócił już 
spokój. Myśl, która go nagle 
ożywiła, dokuczała. Wciąż 
powtarzał sobie słowa Mani­
festu: „Chwytajcie za broń! 
Bijcie Niemców wszędzie, 
gdzie ich napotkacie! Atakuj 
cle ich transporty, udzielaj­
cie informacji, pomagajcie 
żołnierzom polskim i radziec 
kim...".

Jesienne miesiące 1944 ro­
ku na Odrze były dla wielu 
ludzi okresem wielkiego, nie­
spokojnego wyczekiwaniu.

Brat Wilhelma, Jan jeszcze 
zanim wywieźli go do Mau­
thausen mówił: „Nie bój się, 
Anton, Hitlera prędzej niż 
myślisz, wezmą diabli“ . No i 
sprawdzały się słowa Janka. 
•Ale choć wielu było myślą­
cych w ten sposób ludzi, 
n ikt nie ośmielał się uze­
wnętrzniać swojej radości. ■

Barka „Izabella" wiozła 
węgiel do Szczecina. Był to 
przed zimowiskiem, ostatni 
je j rejs. Ponieważ transport 
kolejowy był silniebo-mbardo 
wany, a Szczecin potrzebo­
wał węgla, przeto polecono 
dołączyć barkę do idącego w 
dół rzeki holownika-.

— Spieszymy się, co maj­
ster? — pytał bosman Fra­
nek. Był to swój chłopak, 
rodem z Opola. Polubił wo­
dę. uciekł z domu, no i  od 
dwóch lat włóczy się po rze­
kach.

Ojca wzięli mu hitlerowcy 
na front i  tam zginął. Fra­
nek wiedział więc co to jest 
wojna i  komu zawdzięczać 
należy je j „dobrodziejstwa". 
Wiedział także, iż ojciec ze 
wstrętem przywdziewał zie­
lony mundur wehrmachtow- 
ca.

— A spieszymy się — przy 
łaknął sternik — co mamy 
się. nie spieszyć.

Chłopak przysunął się b li­
żej.

— Mówią, że Niemcy do­
stają w skórę. Prawda to? 
Bo w gazetach same bujdy.

— Może i prawda. Zobacz 
no, co tam na dziobie z l i ­
ną...

Jechali na końcu pociągu 
holowniczego i  wciąż wyni­
kały jakieś kłopoty. Widać 
zestaw był źle sporządzony, 
bo barka słabo słuchała ste­
ru. Sternik z trudem utrzy­
mywał ją na właściwym kur 
sie. O zmierzchu dał sygnał 
do zatrzymania się, ale ze 
statku odpowiedziało tylko 
donośne gwizdnięcie syreny.

Dzień był pochmurny, więc 
i  noc zapadła ciemna. Jecha 
l i  bez świateł — żeby nie 
dawać celu samolotom. Na­
gle Antoni obrócił silnie ko­
ło — ster położył się cały 
na lewą stronę. Piekielny 
trzask, wstrząs i barka osia­
dła na główce.

— Oszalałeś — jak prowa­
dzisz barkę, niedorajdo! — 
klął kapitan, ja zaraz donio­
sę o tym policji. To sabotaż!

Antoni stojąc na szande- 
klu uśmiechał się tylko w 
ciemności. Gadajcie co chce­
cie — myślał — a ja spełni­
łem swój obowiązek. Moje­
go węgla nie ujrzą w Szcze­
cinie.

I  nie ujrzeli.
E. HENSK1

i i im m m n m im m iim  m m m m m m

LIPCOWE
ROZWAŻANIA

(Dokończenie ze str. 1)

wych ludzi pracy, poprawę 
zdobywaną rzetelnym tru ­
dem, opartą na solidnych 
fundamentach. Wzięliśmy 
kurs na pokojowe, twórcze 
współistnienia z wszystkimi 
krajami świata. Dla nikogo 
nie jesteśmy półkolonią — 
jesteśmy dla wszystkich, 
którzy tego pragną, równo­
rzędnym, rzetelnym partne 
rem w pokojowym trudzie, 
pokojowej wymianie dóbr.

My, ludzie morza, w idzi­
my to co dzień w swoich 
i obcych portach, u siebie 
na Wybrzeżu i w krajach 
Europy, Azji i A fryki. Na­
sza miara, miara ludzi mo 
rza, brana z codziennych 
zdarzeń i faktów wskazu­
je: Słuszną, mądrą obraliś­
my drogę — będziemy nią 
kroczyć dalej. Drogą no­
wych zwycięskich pięciola­
tek. Drogą, która prowadzi 
do Polski coraz silniejszej, 
coraz zasobniejszej, umac­
niającej pokojowym tru ­
dem, to co najdroższe lu ­
dziom na całym świecie — 
POKÓJ. ' '• V

Na brzegu Jeziora spo tykam y całą ko lon ię . Zastępy ko ­
le jn o  biegną do w ody. Jaka radość. Czy może być coś p rzy ­
jemniejszego? Ogrodzona część jez iora  zapewnia im  bezpie­
czeństwo — dobrzy ta tus iow ie  z PRO p rzys ła li dużo kó l 
i pasów ra tunko w ych .

W racam y potem na ko lon ię . O godz. 12,30 Jest obiad, 
a potem  „ id ą  w  ru c h "  leżaki. Po leżakow aniu będą gry . 
K i lk u  "ś re d n ia kó w " zawzięcie kop ie  p iłkę . In n i w olą  s ia t­
ków kę  albo pa łania. Gabryś Łabanow ski, W itek  Bartoszak 
i Romek C zurytło  g ra ją  w dwa ognie N ajstarsi to szczę­
ściarze, w nagrodę za porządek Idą na ryby,

* , ,  Jak ter\  ?zas szybko leci. Stonce |uZ zachodzi p ,„cd  
' 9 ™ * *  w ró c il i rybacy. Polów  się udał -  w w iade rku  A t  
\  k ilk a  p ło tek . Ogląda jo  cała ko lon ia . No, a teraz kolaćia 
\ m ycie się i  spać. K ie d y  odjeżdżam y dzieci proszą o prze- 
\  kazanie rodzicom  za pośredn ic tw em  „S te ru "  moc caiusó-v 
i i  serdecznych pozdrow ień.

H anek



Sir. 4 f t t  h  -<m

stawą na dzień... 17. 6. br. 
A  przecież statki lin ii b li­
skiego zasięgu (z uwagi na 
kró tk i postój w Gdańsku) 
zobowiązane są składać za- Na przykład w dnir 16 W . K A S P R O W IC Z

Lepiej współpracować 
z działem zaopatrzenia

TVf[EJEDNOKROTNIE już zaopatrzenie „podrzuciło“  w Podobnie na statku „Bole- czerwca kierownik „zaopa- 
-*■ '  na łamach naszego pis- dniu 14 czerwca br. 5 m3 na sław Prus“ , który stał w trzenia" ob. Mrozowski zna 

ma krytykowaliśmy styl pra nadbrzeże Polskie w Gdyni, Gdyni od 6 listopada do 2-1 lazłnanabrzeżulndyjskimnie 
cy działu zaopatrzenia Pol- dokąd statek miał dobić w grudnia uib. r. st. mechanik tylko 5 dużych pogiętych na 
skich L in ii Oceanicznych. nocy i zabrać je. Tak uzgod Czesław Orzegowski dopiero wlewników, ale również oko 

Nie zawsze jednak przyczy niono z kierownictwem stat w dniu wyjścia w morze ło 100 mat seperacyjnych (w 
ny niedociągnięć tkw ią w sa ku. przypomniał sobie, że ma tym 3 związane baloty). Nie
mym dziale zaopatrzenia. W 15 czerwca PLO dostarczy niepotrzebne: części silników wątpliwie jest to własność 
PLO wydano wiele zarzą- ło na statek dalsze . 10 m3 elektrycznych, 5 butli po PLO — porzucona przez ja- 
dzeń i okólników, które re- zamówionego drzewa. Po CO2, 4 tłoki kompresorów kiś duży statek, ale który? 
gulują współpracę „zaopa- wyjściu statku w morze oka i  3 korpusy kompresorów. Takie przykłady lekcewa 
trzenia" ze statkami. Jakże zało się, że „Puck“ po pro- Zrobił więc protokół zdaw- żenią obowiązków przez zało 
często jednak załogi lekce- stu... pozostawił drzewo czy z prośbą o odebranie gi można by długo jeszcze 
ważą je i zamawiają po- przygotowane na nadbrze- ich. wyliczać, ale nie o to cho
trzebne artykuły wówczas, żu Polskim. Naturalnie szyb Protokół wpłynął, do PLO dzi.
kiedy sobie o tym przypom- ko się ono „ulotniło“ i ma- wówczas, kiedy statek... był Wiadomo, że praca działu 
ną (zwykle w  ostatniej gazyn PLO zebrał już tylko już w rejsie. W dalszym cią zaopatrzenia jest nie lekka 
chwili) — żądając jednocześ niewielką resztę. gu wozi więc on zbędny ba- — zwłaszcza w takim przed
nie dostawy natychmiasto- 1 czerwca br. PLO otrzy- last. siębiorstwie jak Polskie L i-
W«j. A  nawet bywa i tak, że mało zapotrzebowanie z s/s Takich zgłoszeń z term i- nie Oceaniczne. Toteż aby 
np. w dniu 18. 6. br. m/s „Bytom“ , w którym zamó- nem załatwienia „na wczo- zaopatrzenie statków „gra- 
„Warmia“ przesłała do PLO wiono między innymi 5 na- ra j" jest niestety bardzo ło“ , musi istnieć jak najlep- 
zamówienie druków i arty- miotów do nakrywania ła- dużo, nawet zbyt dużo, aby sza współpraca załóg pływa, 
kułów kancelaryjnych z do- downi. St. oficer Bronikow- je można tolerować. Są i ta jących z pracownikami dzia-

ski zrobił przy tym uwagę: kie załogi, które po prostu tu zaopatrzenia. Wtedy obie 
„przysłać żaglomistrza celem porzucają na nabrzeżu roz- strony będą , zadowolone, a 
omówienia sposobu szycia i  inaity sprzęt, często bardzo przedsiębiorstwo uniknie 
wymiarów“ . wartościowy. wielu niepotrzebnych strąt

Wobec tego, 3 czerwca br.
potrzebowania jeden rejs na „zaopatrzenie" wysłało —
przód. dwóch pracowników z f-my '

Drugi przykład lekcewa- „Żagiel“ w Gdyni (której po  ̂
żenią zasad dobrej współpra- lecono wykonanie monito- \ 
cy dostarczył s/s „Puck“, rów) i wtedy okazało się, że 
który od 6 kwietnia br. stał ... I  oficer poszedł na 10 dnio 
W Gdańskiej Stoczni Remon wy urlop, a tylko z nim moż 
towej, a w dniu 17 czerwca r.a załatwić tę sprawę. W re- 
— dosłownie na dwie godzi- zułtacie takiego lekceważe- 
ny przed wyjściem w mo- nia obowiązków, PLO za- 
rze — zamówił 13 rodzajów płaci za stratę czasu pracow- 
różnych artykułów technicz- ników „Żagla“ , a realizacja 
nych z żądaniem natychmia. zamówienia ulegnie poważ- 
£ towej dostawy. Gdyby nie nemu opóźnieniu, 
to, że akurat magazyn dyspo Jest jeszcze jedno źródło 
nował tymi artykułam i i  wol kłopotów, które dezorgani- 
nym samochodem, towaru żują pracę zaopatrzenia i na 
nie zdążono by dostarczyć rażają PLO na straty, 
i  w rezultacie PLO zmuszo- O tym, że na statku jest 
ne byłoby wydać zezwolenie coś zbędnego, załogi przypo- 
na zakup tych artykułów za minają sobie najczęściej 
granicą. przed wyjściem w morze. I

Jest to ciekawy obraz wal tak m/s „Generał Walter“ w 
ki załóg o... obniżkę wydat- dniu wyjścia w morze tj. 29 
ków dewizowych. Tego typu maja br. wystosował do PLO 
przykładów braku współpra- pismo zawiadamiające o po- 
cy załóg z działem zaopatrzę rzuceniu przy mag. nr 20 i 2 
nia PLO można by przyto- ośmiu m3 odpadków drzewa 
czyć dużo — ale wystarczą sztauerskiego i dwóch odbi­
te dwa, aby zrozumieć, że jaczy drewnianych. Nie u- 
takie wypadki nie mogą przedzono o tym PLO i nie 
mieć miejsca w przyszło- sporządzono protokołu zdąw 
ici. czego ale... zażądano pokwi-

Drugim rodzajem grze- tcwania na tę ilość drzewa, 
ęhów załogi jest mechanicz- Niestety, magazynier PLO 
ne sporządzanie zapotrzebo- znalazł na nadbrzeżu juz 
wań bez sprawdzania fak- ty lko 3 m3 drzewa i tyle tez 
tycznych potrzeb statku. A zaksięgował, a co z resztą 
Oto przykład. tego — n ik t nie wie. A  w
'■» S/s „Puck" przed w y j- ogóle o tym drzewie dowie- 
jgciem w morze zamówił 15 działo się PLO ze spoznione- 
m* drzewa sztauerskiego, go pisma st. oficera Grabo- 
Dla przyspieszenia dostawy wieckiego.

W sprawie nastrojów we flocie
PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY LIST NADESŁANY zard". Ale nie o takie roz- 

i  DO NASZEJ REDAKCJI PRZEZ JEDNEGO Z MA- rywki tu chodzi. My cnce- 
= RYNARZY PMH. LIST JEST DOWODEM SŁUSZNO- my po prostu rozegrać n 
I  SCI PORUSZENIA PRZEZ „STER“ PEWNYCH PRO- statku np.. trzy robry b - 
i  BLEMOW ZWIĄZANYCH z  NASTROJAMI WE dza. Czy to jest hazard lub 
~ przestępstwo.
I  JESTEŚMY PEWNI. ZE SZEROKIE GRUNTÓW- Powiedzmy sobie szczerze 
i  NE PRZEDYSKUTOWANIE TYCH SPRAW PRZY- i  otwarcie -  nie. u-złowieK 
I  CZYNI SIĘ DO UZDROWIENIA PANUJĄCYCH TU potrzebuje rozrywki rozno- 
= I OWDZIE CHOROBLIWYCH NASTROJÓW. PRO- rodnej. Oczywiście na stat- 
§ SIMY PRZETO MARYNARZY O ZABIERANIE GŁO ku są rozrywki fi . *i  W IV1 YA. XY 1 IN A UL i  W , i -  • t •
;  SU W TYCH SPRAWACH, O PODZIELENIE SIĘ chy, warcaby i książki ale 
I  SWYMI WĄTPLIWOŚCIAMI. BOLĄCZKAMI I ZA- „»wet
= LAM I. pragną od czasu do czasu

doba się to co amerykań- bardziej emocjonalnej roz­
ó le?  Z początku porwał rywki, a taką właśnie daje 

Chciałbym nawiązać z Wa mnie śmiech pusty — jak gra w karty. I  moim zda­
tni kontakt. Może też jakiś mówi poeta — a potem l i-  niem nie jest to żadne prze 
artykuł — co jest marze- t0£.ć i... i naprawdę rr> wie stępstwo, byleby tylko ża­
rnem każdego piszącego — działem co odpowiedzieć, chowano granice przyzwoi- 
wydrukujecie w „Sterze“ Faktycznie — jak się potem tości. Nie pochwalam hazar 
Chciałbym poruszyć sprawy okazało, nie była to stacja du: pokera, oczka, kupek, 
drażliwe, których wiele jest Chin Ludowych a Hong- ale 1100 lub 66, a przede 
na statku. Poruszając tego Kong. W oczach kolegi z ca wszystkim bridż, dają przy 
rodzaju kwestie naraża się ją pewnością straciłem wów jemną i atrakcyjną rozryw- 
człowiek na to, że zostaje czas niemało. kę. A  jeśli już mówimy o
częstokroć uznany jako-mai Myślę, że komentarze na hazardzie, to równie dobrze 
kontent, oportunista i ad- ten temat są zbyteczne, można go przecież uprawiać 
mortem... ista. Kiedyś trzeba Smutno jest, że na naszych grając w warcaby, szachy 
jednak nurtujące mnie spra statkach jest jeszcze niema. Czy nawet guziki. To zależy 
wy konkretnie rozstrzyg- j0 ludzi, którzy na takich tylko od człowieka, i  cd je- 
nąć, żeby nie było fałszy- i ab podobnych podstawach g0 podejścia do«tego zagad- 
wych spojrzeń i powiedz-^- wyrabiają opinię, ireraz bar nienia.
nék: „zakazu nie ma, ale dzo krzywdzącą człowieka. Dlaczego na jednych stat 
wiecie — lepiej się nie na- Pomińmy jednak ogólniki, kach urządza się rozrywki 
rażać“ . Chcę tu poruszyć sprawę, bridżowe, a na innych na-

l  Przytoczę fakt, co praw- jak już zaznaczyłem na wet myśl o tym jest kara- 
< d‘- trochę stary który miał wstępie, bardzo drażliwą, a na surową naganą? W Pol- 
S mieisce w czasie postoju w mianowicie grę w karty, sce bridż ma tysiące zwo- 
S porcie chińskim. Siedzieliś- Gra w karty — brzmi to lenników i  jakoś jeszcze 
} my w świetlicy statkowej, niepokojąco, prawda?... Gó- n ikt w tę grę majątku nie 
\ nudząc się nad warcabami, ry złota p lik i banknotów, przegrał, ani w łeb sobie nie 
i  Ktoś tam przy radio pokrę- rozgorączkowane oczy, ha- strzelił: Na statkach jest 
S cl! gałkę i Z g’oś-vka popły zard i wydekoltowane ich też dużo i  biedacy wżdy

S Z A N O W N A  R E D A K C J O !

W kró tce  po zako tw iczen iu  na redzie Sam-Son, na 
sta tek p rz y b y ł am basador P R L z p rzedstaw ic ie la ­

m i W ie tnam sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j

BY Ł słoneczny poranek 28 maja. 
Czwarty miesiąc naszego rejsu do­
biegał końca. Za nami zostały:
ojczysta Gdynia, Port Sudan, Co- 
lombo, Chiny Ludowe i Burma.
Zbliżaliśmy się do brzegów Wiet­

namu. Na nasze spotkanie wypłynęło moc
żaglowych dżonek. Prawie na każdej z nich 
obok czerwonej flagi północnego Wietnamu ze 
złotą gwiazdą — powiewała biało-czerwona.
Wietnamczycy w ita li nas burzliwymi oklaska­
mi i  okrzykami.

Nie wszystko złoto
co się świeci

Na temat każdego portu, skować, że postój w tym 
do którego zawijają nasze porcie będzie rzeczywiście 
6tatki, można by dużo opo- przyjemny i wesoły, 
władać. Spotykamy tam rze Ale już sama odprawa 
czy mniej lub więcej cha- statku przeprowadzana
rakterystyczne, często od- przez policję i  urzędników 
mienne od spotykanych w celnych, ubranych w mun- 
naszym kraju, nad którymi dury podobne do hitlerow- 
nieraz warto się poważnie skich, wywołuje wspomme- 
zastanowić. ' nia cierpień doznanych w

Niejednokrotnie statek okresie okupacji. Po w yj- 
nasz zawija do 'Hamburga, ściu do miasta, nie jestes- 
Charakterystycznym momen my ■ pozostawieni sami so- 
tem przy wejściu do tego bie. Często zaczepiają nas 
nortu jest specjalny punkt, różnego rodzaju Kombmato- 
rorzy którego przejściu w i- rzy, którzy proponując kup- 
taia nas opuszczaniem nie- no zegarków, usiłują wciąg- 
mieckiej bandery i  polskim nąć nasze załogi na drogę 
hymnem narodowym. Na- nielegalnego handlu. I  tu 
stępnie spiker w  języku tak jak i  w innych portach 
polskim wita załogę nasze- zachodnich me brak agentów 

’ co statku, życzy dobrego po nemawiających marynarzy 
stoju i zabawy w porcie, do dezercji. Spotkać można 
Ten sam moment powtarza również różnych prowoka- 
8le w drodze powrotnej z torow, którzy starają się 
tym że spiker żegna nas wywołać awantury i poder-

r-   w tac H nhrp im ip  nnlskiP£tżycząc pomyślnych wiatrów 
i zaprasza powtórnie do 
Hamburga. Z podobnym

waC dobre imię polskiego 
marynarza.

Grzeczne, słowa spikera
przyjęciem spotykają się za Przy wejściu do portu, me 

każdej narodowości i są w stanie zakryć meprzy
fakt ten przeszedł już jemnych stosunków panują
wśród wielu marynarzy do cych w Hamburgu.

Chciałbym na tym przy­
kładzie pokazać, że praca 
marynarza, to nie tylko 
„walka z żywiołem, liczne 
przygody, poznawanie no­
wych portów i beztroskie ży 
cie...“  — jak sobie wyobra­
żają ludzie nie znający ży­
cia marynarza. To także 

a b T k n  ‘Taką"* o!yt‘? ' doJtar- walka z zasadzkami wrogich 
czvli Wreszcie ta przeszko- nam ludzi, z którym i w ppr- 

została pikonana i płvta tach kapitalistycznych sty-
kamy się bezpośrednio.

7e słów spikera wy po-
Z w d r d-e do K A 7» '” f R7 7 ARON

tradycji, nie robiąc spe­
cjalnego wrażenia.

Skądinąd wiadomo nam, 
Żj organizatorzy mj ceremo 
n ii powitalnej, mieli przez 
czas dłuższy duże trudności, 
że... zdobyciem płyty z hym 
nem polskim. Mocno też agi 
towali naszych marynarzy.

muzyka, aż przyjemnie po­
słuchać... Mój partner spoj­
rzał na mnie dość groźnie 

zapytał: — czy tobie po-

miony strzał w cichym par- przeciętnie po 30 lat i chce 
ku. my czuć się tydźmi dorosły

Tak wyglądałby film  pt. mi.
„Gracz“ , „Szuler“ , lub „Ha BOGDAN CZAJKA

wied z ia nych 
Hamburga można by wmo- sH „ I  o ¿nań“

Po zakotwiczeniu na redzie portu rybackie­
go Sam-Son, przybyła do nas delegacja Rządu 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej, z 
ambasadorem PRL w Hanoi — tow. Piętką.

Przedstawiciel Rządu WRD w krótkich i 
serdecznych słowach wyraził wdzięczność na­
rodowi polskiemu i załodze naszego statku m/s 
„Curie Skłodowska", za pomoc udzieloną na­
rodowi wietnamskiemu. „Jesteście pierwszą 
załogą polską, która przywiozła ładunek do 
wolnego Wietnamu. Nigdy nie zapomnimy tego 
dnia.

Przy pożegnaniu ambasador Piętka oznaj­
m ił nam, iż ludność tej prowincji zaprasza 
nas do siebie.

Tego wieczoru na statku panował niezwykły 
nastrój. Marynarze robili przygotowania do 
wycieczek. Następnego dnia przyjechał do uas 
tow. Thu-ong, udzielił nam wyczerpujących 
wiadomości dotyczących postoju statku i roz­
rywek. Władał on świetnie językiem rosyj­
skim, angielskim, francuskim i chińskim. Przy 
wyładunku robotnicy pracowali z zapałem i 
bardzo starannie, aby żadne ziarno nie poszło 
na marne. Pierwsze partie ładunku rybacy 
powieźli już do ujścia rzeki Song-Ma.

4 czerwca wróciła z lądu 10-osobowa grupa 
kolegów. Zwiedzili oni piękne miasto Hanoi. 
port Haiphong i by li z wizytą u Prezydenta 
WRD Ho-Chi Mi.nh'a. Zazdrościliśmy im tego 
zaszczytu. — Tow. Ho-Chi Minh przyjął nas 
bardzo serdecznie — opowiadał kapitan Trusz­
czyński. Tow. Ho-Chi Minh żywo interesował 
się życiem i pracą naszej załogi, wspominając 
czasy, kiedy sam był marynarzem.

Podczas opowiadania kapitana, do burty 
statku dobiły 2 małe dżonki, by zabrać nową 
grupę na ląd. Byliśmy trzecią delegacją na­
szej załogi udającą się na wycieczkę.

Przejazd na ląd trwał ponad godzinę. Wcho­
dząc korytem rzeki Song-Ma, dżonki zatrzy­
mały się przy małej przystani rybackiej. Ze­
szliśmy na długie bambusowe molo, do które­
go wiązania użyto jedynie mocnej trawy tro­
pikalnej. Wzdłuż mola i na plaży stały dżonki, 
na których w prymitywnych warunkach żyją 
całe rodziny utrzymujące się z rybołówstwa. 
Kolonizator nie dbał o rozwój tej dziedziny 
gospodarki. Potrafił on jednak nałożyć na ry­
baków wysokie czynsze, nie licząc się z ich 
położeniem.

Starcy, kobiety i  dzieci uśmiechali się do 
nas przyjaźnie. Pozdrawiamy ich również i 
kierujemy się w stronę lasu, gdzie czeka na 
nas autobus. Stojąca opodal gromadka żołnie­
rzy serdecznie nas wita i zaprasza do wnętrza.

Po krótkiej wizycie u żołnierzy, ruszamy 
autobusem do miasteczka — fhanu-hoa, ori- 
ieełeac o 25 km Szybko mijamy nadmorskie 
zarośla. Przed nami jak okiem sięgnąć n i-
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zinna przestrzeń. Wśród palm i tropikalnego 
kwiecia, ślicznie wyglądają małe chatki chłop­
skie, pokryte szerokimi liśćmi drzew bana­
nowych. Po obydwu stronach drogi rozciągają 
się pola ryżowe, połączone ze wszystkich stron 
kanałami nawadniającymi. Z uwagą obserwu­
jemy uprawę ryżu, podstawowego produktu 
spożywczego tego kraju. Praca ta jest nie­
porównanie cięższa njż naszego rolnika. Pro­
stymi rzędami rosną młode łodyżki ryżu, a

mówi o rozejmie i pracy komisji rozjemczej 
państw neutralnych, gdzie duży wkład 
pracy dała właśnie delegacja polska. Teraz 
wiemy dlaczego słowo „Ba-Lari“  (Polak) jest 
tak często powtarzane przez Wietnamczyków.

Na zaproszenie młodzieży udajemy się doiie i
Inbk

Malowniczo wygląda wieś wietnamska wśród palm 
i tropikalnej zieleni

nad nim i pochylają się gromadki ludzi. Pra­
cowity muł powoli ciągnie ciężką sochę, za 
którą brodząc po kolana w wrodzie kroczy 
Wietnamczyk.

Zbliżamy się do miast, śpiewając polskie 
piosenki.

Ruchliwe ulice miasteczka Thanu-Hoa, w i­
tają nas gwarem i wieczornym chłodem. Na 
oświetlonych ulicach, tęczą kolorów mienią 
się wystawy sklepów. Zatrzymujemy się na 
dziedzińcu szerokich zabudowań. Do niedawna 
była to jedna z rezydencji francuskiego eks­
ploatatora tej prowincji. Obecnie mieści się 
tu siedziba delegatów ludowych prowincji i 
miasta.

Serdecznie wita nas przewodniczący władz 
miejskich. Kiedy raczymy się płynem z ko­
kosów, lemoniadą i winem, w sąsiedniej sali 
mistrzowie sztuki kulinarnej nakrywają stół 
do wspólnej kolacji. Tow. Thu-Ong nieodłącz­
ny przyjaciel naszej delegacji prosi o zajęcie 
miejsc, W czasie spotkania wznosiliśmy wiele 
toastów na cześć Ludowego Wietnamu i na­
szej Ojczyzny. Wielu naszych gospodarzy to 
uczestnicy sławnych bitew. Np. tow. Tran- 
Thuy-Hien — obecnie pracownik Ministerstwa 
Spraw _ Zagranicznych — brał m. in. udział w 
operacjach wojsk ludowych pod Dien-Bien-Fu.

Tow, Tran-Thuy-FIien — mówi o powstaniu 
Republiki w 1945 r . n zdradzieckim najeździ« 
imperialistów francu-k-ch o -tnęslwe party­
zantów i żołnierzy o b° - i 'ykiadfM ir* oddaniu 
ludności cywilnej dla wojska. Wreszcie

gimnazjum ogólnokształcącego, gdzie specjal­
nie dla nas przygotowano występy artystyczne.

Siedzimy na pierwszych miejscach, a za na­
mi rzesza młodzieży. Nagle zza kulis s.ceny 
wysunął się szpaler młodych dziewcząt i chłop 
ców. Wszyscy jakby jednej matki. Na twa­
rzach radosny uśmiech. Para czarnookich pio­
nierów wystąpiła z szeregu, aby udekorować 
naszą delegację. Na piersi marynarzy, za­
błysły złote znaczki z Prezydentem Ho-Szi 
Minem. W zamian oddajemy im swoje zetem- 
powskie. Sala pełna okrzyków, Ba-Lan, Wiet- 
Nam, Ba-Lan, Wiet-Nam, Mo-Nam (niech żyje 
Przyjaźń Polsko-Wietnamska). Dzieci rzucają 
się nam na szyję, ściskamy je, unosimy na 
rękach, radość napełnia serca, a do oczu cisną 
się łzy. Młodzież garnie się do nas. Wszyscy 
podają pamiętniczki, by mieć w nich na za­
wsze nazwisko białego człowieka, który nie 
należy do tych, co przez 80 lat bezlitośnie 
gnębili i  rabowali ich Ojczyznę. Słyszymy 
dzwonek. Kurtyna wolno rozsuwa się. Na 
ślicznie udekorowanej scenie szkolny zespół 
pieśni i  tańca, który 6wój bogaty repertuar 
rozpoczyna polską piosenką „Szła dzieweczka 
do laseczka“ (w języku wietnamskim). W dal­
szej części programu oglądamy ciekawy naro­
dowy taniec z bambusami, taniec sąsiedniego 
Laosu oraz skecz obrazujący zbiór ryżu.

Wśród nas jest największy humorysta z za­
łogi Heniek Derdowski, który w krótkim  
czasie zdobywa największą sympatię młodych 
gospodarzy. Aby zadokumentować naszą przy­
jaźń, Henjo dwukrotnie występuje i śpiewa 
w języku polskim pieśń francuskich dokerów.

Hymnem młodzieżowym żegnamy najmłod­
szych wietnamskich przyjaciół, których rados­
ne, pełne pogodnego uśrńechu twarze pozo­
staną nam na zawsze w panYęci.

JOZEF SZEWCZYK
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Uwaga! Człowiek w  niebezpieczeństwie
Wypadki przy pracy w ma 

rynarce handlowej zdarzają 
się zbyt często.

iw y  Festiwal Młodzieży i * 
¡Studentów. Naturalnie w y |  
¡brano tych, którzy., przo-1 
I dują w pracy zawodiowej % 
! i  społecznej. %

A więc do Warszdswy» 
; pojadą między innymi: t

\

Mieczysław \Pańczocha» 
i — przewodniczący Kola * 

» ZMP i pracownife Działu ♦ 
t  Głównego Mechanika,

Bronisław Wiśniewski z ;  
¡55 brygady Wydziału M |

St. Kołodziejczyk — ob- j 
♦ sługujący sztaplarki por­

towe,

marynarzy gwarzyło o Gdy­
ni, o rodzinach. Ten i ów 
wzruszonym głosem wspomi­
nał żonę, dzieci... Wielomie­
sięczny rejs zaczął już doku­
czać załodze.

Nagle, rozległ się ponury, 
przerywany ryk syreny okrę 
towej. Marynarze poznali ten 
alarm. Człowiek za burtą! 
Szybko wybiegli na pokład. 
W błyskawicznym tempie 
przygotowali szalupę do 
spuszczenia na wodę i wte­
dy... alarm zastał odwołany.

A więc była to tylko pró­
ba. Na szczęście nikomu z 
załogi nie groziło nic złego. 
Ale przecież mógi to być 
alarm prawdziwy. Czy wte­
dy załoga statku byłaby w 
stanie wyratować tonącego 
kolegę?

Starym zwyczajem mor­
skim, kierownictwo statku 
ma obowiązek przeprowa­
dzać co pewien czas próbne 
alarmy szalupowe i  alarmy 
„człowiek za burtą", aby 
przygotować załogę do akcji 
ratunkowej.

A larm y rzeczywiście są 
przeprowadzane ale... prze­
ważnie kończą się one na 
przygotowaniu szalupy do 
spuszczenia. Czy to jednak 

» wystarcza? Czy tak przepro- 
• ' wadzony alarm daje pew­

ność, że szalupy' i urządzę- _ 
nia do spuszczania ich są w 
dobrym stanie, że załoga 
umie szybko i  sprawnie spu 
ścić szalupę na morze i  wre­
szcie, że marynarze umią... 
dobrze wiosłować?

Trudno jest w  ogóle po­
wiedzieć, ilu  mamy w PMH. 
doświadczonych ratowników, 
gdyż załogi nie zgłaszają się 
do egzaminów z tej dzie­
dziny. A  przecież przepisy 
wymagają, aby każdy czło­
nek załogi począwszy od star 
szego marynarza miał za­
świadczenie zdania egzaminu 
ratownika.

Jak z powyższego widać, z 
poczuciem odpowiedzialności 
za stan bezpieczeństwa na 
morzu nie jest dobrze w 
PMH, Zbyt wielu ludzi jest 
tam zdania, że od tych 
spraw są inżynierowie BHP.

Komórka BHP jest w 
przedsiębiorstwie ty lko „o- 
kięm“ dyrektora, ale odpo­
wiedzialnym za całość zagad 
nienia jest dyrektor i  poszczę 
gólni kierownicy działów. 
Tymczasem np. inspektorzy 
techniczni w PLO nie zaw­
sze o tym pamiętają.

Za bezpieczeństwo na stat 
ku  jest odpowiedzialne jego 
bezpośrednie kierownictwo i 
to nie tylko kapitan, I  o fi­
cer, st. mechanik, ale także 
oficer KO oraz statkowa or­
ganizacja partyjna i związ­
kowa.

Sprawa tragicznej śmierci 
czterech marynarzy z m/s 
„Batory“  nie może zaginąć 
w aktach powypadkowych i  
suchych sprawozdaniach 
PLO, CZ PMH, czy Minister 
stwa Żeglugi. Musi ona bez­
ustannie wstrząsać sercami 
kierownictwa przedsiębiorstw 
żeglugowych jak przenikliwy 
glos alarmu „człowiek za 
burtą“ .

Aby zabezpieczyć maryna- k i pracy są złe i obowiąz- 
rzy przed niebezpieczeństwa kiem armatora jest dążyć do 
mi żywiołu morskiego i  pora- jak najszybszego poprawie- 
cy na statku, nie wystarczy nia ich. Załoga jednak nie 
stworzyć dział BHP, który powinna^czekać na inspek- w  ubi j ,roku zanoto.
-  jak to się często jeszcze tora BHP, ale sąma zgłaszać Wan;0 : w , PLO , kilkadziesiąt 
niestety mow, -  „ i tak me 8 ^ 1 ? : "'wypadków, // w tym kilka

śmiertelnych i kilkanaściema nic do roboty“ ... ,cą jej "zdrowiu lub  życiu'." i
Nasze państwo loży ogrom domagać się .usunięcia go. W

ne sumy na cele bezpieczeń-. 
stwa i higieny pracy. Nie 
ma chyba w Polsce zakładu, 
któremu by zmniejszono siu 
sznie i logicznie zaplanowa­
ne nakłady na BHP. Nasz 
Rząd, Partia i Związki Za­
wodowe, wydały kategorycz­
ną walkę całej pokapitali- 
stycznej spuściźnie złych i 
niezdrowych warunków pra­
cy. W sprawie zapewnienia 
postępu w dziedzinie BHP — 
ukazało się wiele zarządzeń 
władz państwowych, partyj­
nych 1 związkowych, ale wy

czasie remontów okreso­
wych, załoga powinna czu­
wać nad poprawieniem sta­
nu BHP.

Nie wolno dopuszczać do 
pracy , przy urządzeniach stat 
kowych pokładpwców lub ho 
telowców, którzy się na tym 
nie znają — choćby nawet 
chcieli to robić w ramach 
podejmowanych zobowiązań.

Czy czasem zbyt często nie 
zrzucamy winy za wypa­
dek na poszkodowanego?

Czy kierownictwo statku 
lub prsedsiębiorstwo nie po-

konanie ich zależy od bezpo- posi więcej winy, niż to wy-
średniego kierownictwa za­
kładu. Niestety, wielu odpo­
wiedzialnych działaczy gospo 
darczych, tkwiąc po uszy w 
sprawach produkcji, zapomi- 
na o człowieku — o jego bez 
pieczeństwie i zdrowiu. B iu­
rokratyzm i rutyniarstwo

nika z aktów komórki BHP 
i analizy wypadków?

Czy na przykład za zła­
manie nogi asystentowi ma­
szynowemu — Michałowi Vio 
sowi w czasie pracy na m/s 
„Małgorzata Fornalska“1 nie 
jest przede wszystkim odpo-

sprawiają, że serdeczna tros wieazialne przedsiębiorstwo, 
ka o człowieka i wielkie na- które wypuściło statek w 
kłady łożone przez państwo podróż zanim załoga zapozna 
ludowe r*i cele BHP nie za- ia się dobrze z jego urządze- 
wszedają pełny efekt. Z tym niami? Czy część winy nie 
stanem trzeba ostatecznie spada również na dział kadr,

ciężkich. Ogółem, jak wyka­
zują sprawozdania komórki 
BHP, PLO straciło w ub. ro­
ku na skutek wypadków — 
981 roboczodniówek (wyłącza 
jąc naturalnie wypadki 
śmiertelne).

Można by jeszcze w y li­
czyć, że. to równa się czte­
rem pracownikom opłaca­
nym nieproduktywnie przez 
cały rok, co z kolei dało 
stratę tyle to a tyle tysięcy 
złotych... Ta statystyka nie­
stety nie pokazuje całej 
prawdy.

Rok 1954 zamknął się w 
PLO tragiczną śmiercią k i l­
ku ludzi morza, kalectwem 
kilkudziesięciu marynarzy 
oraz niezliczoną ilością łez 
matek, młodych wdów i dzie 
ci, które przedwcześnie utrą 
ciły ukochanego człowieka, 
opiekuna i żywiciela.

I ta statystyka musi stać 
zawsze przed oczami tych, 
od których zależy poprawa 
stanu BHP w Polskiej Mary-

skończyć. który do ostatniej chwili ro- narce Handlowej.
Na wielu jeszcze statkach b ił zmiany w składzie zało-- 

—■ zwłaszcza starych, waran- gi, a zwłaszcza elektryków? WOJCIECH OWICZ

„Nie znalazłem tu szczęścia...“
W czasie postoju naszego 

statku w Buenos Aires, czę­
sto zwiedzaliśmy miasto lub 
chodziliśmy do kina. W tym 
okresie, wyświetlano tam du 
żo filmów historycznych o 
treści postępowej. W drugiej 
połowie maja, idą? ulicami 
miasta zobaczyliśmy duże 
plakaty z białym orłem na 
czerwonym tle. Zdziwiło nas 
to. Z bliska odczytaliśmy na 
pis. „Exposición Fotografia 
Artistica Polaco“ . . Sprawą 
wyjaśniła się. Plakaty głosi­
ły, że w  Buenos Aires zo­
stała otwarta „Wystawa 
Polskiej Fotografii Artystyez 
nej“ — zorganizowana przez 
Wydział Kulturalny Posel­
stwa PRL.

Postanowiliśmy zwiedzić 
tę wystawę. Dość łatwo tra ­
filiśmy na ulicę Florida, jed 
ną z najruchliwszych ulic 
Buenos Aires. Przeciskając 
się wśród ludności zobaczy­
liśmy napis: „Galeria Van 
Riel — Florida 659". Tak, to 
tutaj. Już u wejścia powi­
ta ły nas odznaki polskości: 
polskie szkatułki, ozdoby 
bursztynowe, la lk i w stro­
jach ludowych — górali, kra 
kowiaków, łowiczan itp. Wy 
stawa zajmuje trzy sale, w 
których znajduje się 90 obra 
zów.

Artystyczne fotografie po­
kazują piękno naszej Ojczyz 
ny, naszą pracę, naukę i 
osiągnięcia w okresie 10 lat 
władzy ludowej. Obok gru­
zów Warszawy z 1945 roku, 
widnieją obrazy nowej, 
y/spaniale odbudowanej sto­
licy. Tutaj, w dalekiej A r­
gentynie rozsławia się praw­
dę o radosnym życiu, o

rozwoju’ naszej Ojczyzny w 
dziedzinie przemysłu i  rol­
nictwa.

Wystawę «»wiedza codzien­
nie około 2000 osób. Są to 
ludzie różnych narodowości. 
Wśród Argentyńczyków mó­
wiących językiem hiszpań­
skim, można usłyszeć polską 
mowę. W Buenos Aires i w 
okolicy mieszka dużo Pola­
ków, którzy przed wojną 
zmuszeni ciężką sytuacją -o- 
pyścili Ziemię ojczystą. Dziś 
wielu z . nich tęskni do kra­
ju i to przyciąga' ich na 
wystawę pokazującą życie 
na tej ziemi, na której spę­
dzili swoje dzieciństwo. ; Są 
wśród nich i tacy, którzy 
nie tracą nadziei, że wkrót­
ce zobaczą ją na własne 
oczy.

Na środku sal, na stolach 
leżały miesięczniki ilustro­
wane, obrazujące życie i pra 
cę. kulturę i. naukę w na­
szym kraju. Pisma te wyda­
wane przez Poselstwo PRL. 
mógł każdy zwiedzający o- 
trzymać bezpłatnie. Przy jed 
nym ze stołów zatrzymał się 
starszy już człowiek. Jego 
twarz usiana zmarszczkami 
świadczyła o ciężkim życiu 

«na obczyźnie. W ręku trzy­
mał książkę pod tytu­
łem „Ziemia Sandomierska". 
Chwilami jego niebieskie o- 
czy zachodziły Izą. Spytałem 
go czy jest Polakiem. — Tak
— usłyszałem w odpowiedzi
— a ziemia sandomierska to 
moja rodzinna ziemia, której 
.niż dawno nie widziałem 
Dzisiaj widzę ją na obrazku
— może już ostatni raz.

Potem dowiedziałem się 
jeszcze, że kilka lat temu 
stiacił wszystko co miał — 
dom, żonę i dzieci.' Wszystko 
zginęło w płomieniach. Po­
został sam. Od tej chw ili 
życie jego straciło sens. Za­
pytałem go więc, dlaczego 
nie wraca do kraju? Odpo­
wiedział mi: — Nie znalaz­
łem tu szczęścia, którego szu 
kałem, i o k tó ry m  marzy­
łem. Zostało ono daleko, w 
krainie której brzegi obmy­
wa Bałtyk. Aby to szczęście 
osiągnąć, potrzeba Wiele sił 
i czasu, a dla mnie to wszy­
stko już jest stracone. Na 
pamiątkę wziął z sobą kilka 
ilustracji, które- przycisnął 
mocno do serca. Na pożegna 
nie życzył mi szczęśliwej dro 
gi do ukochanej Ojczyzny.

FRANCISZEK BUŁA
m/s „Mickiewicz“

Głos w dyskusji
o zobowiązaniach
Czytając dwunasty numer 

„Steru“ natknąłem się iia te­
mat, , który . o i, dawna nasu­
wa < i w ie lew ą tp li wąśęf./

Idzie ; o słuszność i,j celo­
wość zobowiązań / podejmo­
wanych prze: marynarzy na 
statkach. >

Współzawodnictwo socja­
listyczne w swych różnych 
formach zabezpiecza zwykle 
podn!esienie produkcji, daje 
oszczędność, czasu i materia­
łów oraz obniżkę kosztów 
własnych.

Zadajmy sobie pytanie: 
czy zobowiązania, które po­
dejmujemy na statkach »ma­
ją zawsze wpływ na wymie­
nione poprzednio sprawy i 
cZy konkretnie przyspiesza­
ją  wykonanie planu?
- Niestety, w wielu wypad­
kach'zobowiązania maryna­
rzy nie powinny nazywać 
się zobowiązaniami. Oto nie­
które z nich: Wystukanie po­
kładu. konserwacja magazy­
nów pokładowych, osprzętu 
ładunkowego, kuchni oraz 
magazynów żywnościowych' 
ild., itd.

Przytoczone czynności po­
winny stanowić treść codzie» 
nei pracy marynarza. _ Po­
równajmy, dla przykładu 
statek z fabryką. Załoga 'do­
wolnej fabryki w kraju 
współzawodniczy o wyprodu 
kowanie jak największej :ios 
ci i jak najlepszej jakości 
towarów — przy równoczes­
nym obniżeniu kosztów włas 
nych. Statek nie produkuje 
towaru, lecz służy do jego 
przewozu. Marynarz powi­
nien więc ■ starać się towar 
ten przewieźć w jak najlep­
szym stanie, w jak najkrót­
szym czasie —-■ nie zapomi­
nając o maksymalnym wy­
korzystaniu ładowności stat­
ku Pamiętam, ’że gdy pły­
wałem na s/s „K ilińsk i“ ca­
ła załoga podjęła zobowią­
zanie, które wynikło _ z na­
stępujących okoliczności.

W porcie chińskim Yulin- 
Kong taśmowiec sypał rudę 
do ciężko trymownej ładow­
ni.
śmiąc'y'j%yśaś&
Port nie dyspanfessatotoakh 
teczną ilością trymeróiy.? Gi'o 
ził nam więc dwudniowy 
przestój. Załoga postanowiła 
pracę' tą wykonać we włas­
nym zakresie. Po ośmiu go­
dzinach wytrwałej pracy, 
taśmowiec mógł wsypać o- 
siatnią partię ładunku. Z 
drugim stożkiem —  tak sa­
mo wysoko sterczącym nad 
pokład — wyszliśmy w mo­
rze Cala załoga mimo .upa­
łu wzięła się do pracy i-.roz- 
trymowała rudę. Uratowano 
48 godzin.

Niewątpliwie to zobowiążą 
nie było faktycznie ■ cenne,1 i  
ryży *,czym objęta mm praca c J  
nie . wcfiidzüa .̂¿w'»zakres obo- 3 
A irzków -marŃ-na-rzy: Coraz ? 
częściej słyszy , się o po.dob- * 
nych czynach • załóg,, dotyczą * 
cych np. przedterminowego - . 
przygotowania ładowni i  * 
sprzętu do załadunku i lwy« * 
ładunku. Są, też' w- założę- * 
niu bardzo słuszne zobowią- ï 
zania utrzymania jednostki j 
w fakir», stanie, by. .przegląd 9 
roczny względnie klasę czte- - 
roletnią można było prze pro- i 
/wadzić w , jak najkrótszym - 
•czasie. /Ten orodzaj długofa- 1 
lowych zobowiązań nie może i  
jednak być .osiągany, pracą 1 
godzinach . . nadliczbowych, z
gdyż prowadzi to do wyczer - 
pania sił załogi. • ł

.Wydajność - pracy powinna f 
wzrastać drogą nieustannej ? 
nauki, doskonalenia metod •!.- 
dobrego rozplanowania pra—* ? 
ey, ' a ni‘e przez nadwyrężą- - 
nie sił. Ciągły dozór podczas z 
załadunku, troskliwe piano- ? 
wańie 'szt’âüei kL  drobnicy, _to 
pole doi popisu dla oficerów > 
pokładowych i marynarzy',dp • 
zorujących. W ten sposoby 
możną zapewnić maksymalne ;- 
wykorzystanie ładowności- 
statku i dobry stan przewo- ( 
żoiiego ładunku. > .■ • l i

Załoga maszynowa ■ powin­
na walczyć o uniknięcie a-  ̂
wari: maszyn, o podnoszenie ’ 
szybkości statku, o skrócę- . 
nie czasu f postojów przeglą- 1 
dowych ną stoczniach i. ob- | 

.pitkę kosztów eksploatacji. ,
A  wtedy produkty pracy i  o- , 
botriika fabrycznego . będą > 
szybko i tanim kosztem prze 1 
słane na rynki zagraniczne. | 

Kończąc swoją wypowiedź , 
na temat poruszony w> „Ste- , 
rze‘.‘ uważam, iż najodpowied • 
niejszą i  najkonkretniejszą 1 
formą są zobowiązania długo ; 
falowe. O ich wartości de­
cyduje codzienna praca.

PIN AND

] \a  cześć 
F e s tiw a lu

Młodzież ZMP z działu 
koordynacji ruchu przy 
Zarządzie Portu Szczecin 
pragnąc uczcić czynem V 
Światowy Festiwal M ło­
dzieży i  Studentów w  War 
szawie, postanowiła objąć 
opiekę nad s/s „Szczecin“ , 
zapewniając mu szybko­
ściową obsługę zarówno 
w załadunku jak i  w  nie­
sieniu technicznej po- 
mocy.

Więcej takłcfi pomysłów

St. Wallas — robotnik» 
¡portowy z Brygady Mło- 
¡ dzieżowej nr 71 — wy- ¡ 
» rabśający 152 proc. nor- ¡ 
* my.

Ich „dobrobyt“ dziurami świeci

*  - « i Józef S zczepański, k to -*
try  nie tylko dobrze obslu-*
{guje podciągarki w p o r-}
fcie, ale również wyróżnia}
fsię pracą w zespole a r-*
► tystycznym.
1-----------

W drugim dniu pobytu 
s/s „Wieczorek“ w porcie 
szwedzkim Sundzwal do na­
brzeża dobił statek „Por- 
gur“  pod banderą Kosta-Ri 
ki. Zauważyliśmy na nim 
dwóch młodyth marynarzy, 
którzy z zainteresowaniem 
przyglądali się naszej pracy. 
Jak się Okazało, byli to Po­
lacy, prawdopodobnie dezer 
terzy z naszej floty.

W czasie rozmowy zaczęli 
oni wychwalać życie za gra­
nicą, opisując je w przesad­
nie barwnych kolorach.

Ponieważ dziurawe ubra­
nia i wynędzniałe twarze 
świadczyły raczej o biedzie 
niż o dostatnim, „koloro­
wym“ życiu andersowskich 
agitatorów, załoga zaczęła 
się śmiać z ich głupiego opo 
wiadania.

Niezrażeni tym „goście“ 
poczęli z kolei zachwycać 
się wolnością, którą zdobyli 
uciekając za granicę.

Udając naiwnych zapyta­
liśmy, jak wygląda ta „ich

wolność“ . Odpowiedzieli, że 
za prawdziwą wolność uwa­
żają np. możność głośnego 
krytykowania Churchilla czy 
Andersa, nawet na środku 
londyńskiej ulicy, bez nara 
żania się na konsekwencje.

Nie mogąc słuchać tych 
bredni poradziliśmy im aby 
sobie poszli bo ich „dobro­
byt“ coś dziurami świeci, a 
pojęcie o wolności trąci sta­
rym, wyświechtanym kawa­
łem.

Obserwując następnie pra 
\cę na statku „Porgur“' w i­
dzieliśmy tę zachwalaną wol 
r ść, której patronował krzy 
kliwy i wulgarny oficer 
wachtowy.

W przerwie obiadowej na 
si agitatorzy wyciągnąwszy 
menażki sami sobie gotowa­
l i  obiad. Po obiedzie ponow 
nie nas odwiedzili, pragnąc 
dalej opowiadać swe bzdu­
ry.

Załoga kpiąc z ich głupiej 
propagandy poradziła im  z 
kolei powiesić się, ponieważ

i tak za rok czy dwa dosta 
ną kopniaka od swych pro­
tektorów. Potem przestaliś­
my zwracać na nich uwagę. 
Wid.-.ęc, że załoga nie słucha 
i drwi z nich w żywe oczy, 
z mocno skwaszonymi mina­
mi odeszli od statku.

Do ostatecznej klęski mo­
ralnej przyczyni! się ich ofi 
cer wachtowy, który w or­
dynarny sposób zapędził ich 
do pracy.

Na pokładzie odpływające 
go z Sundzwal „Porgura“ o- 
baj dezerterzy długo jeszcze 
stali i spoglądali na nasz sta 
tek. Smutne ich twarze 
świadczyły wyraźnie o tym, 
że szukając szczęścia spotka 
l i  się na obczyźnie z nędzą 
i pogardą. Cały wyimagino­
wany dobrobyt zamknął się 
dla nich w  podartych ubra­
niach, podrzędnej pracy i l i  
chym, przyrządzanym osobi 
ście wyżywieniu.

R. W.
koresp. z s/s „Wieczorek,“

Transport ładunków na po 
kładzie um iżliwia lepsze wy 
korzystanie zdolności prze­
wozowej statku, jednak po­
ciąga za sobą znacznie wyż­
sze koszty za wykonanie pra 
cochłonnego mocowania i u- 
życie materiałów pomocni­
czych. Wie o tym dobrze 
Roman Siemaszko (pracow­
nik eksploatacji PLO), który 
już nieraz swą trafną radą 
czy decyzją przyczynił się 
do przyspieszenia obsługi 
statków. Jego pomysłowość 
w usprawnianiu prac prze­
ładunkowych znalazła ostat­
nio pełny wyraz przy moco­
waniu beczek z chemikalia­
mi na pokładzie m/s „War­
szawa" (podróż nr 18).

Na wniosek Siemaszki do 
mocowania ładunku zastoso­
wano specjalne przygotowa­
ne ramy. wykonane z żela*

za profilowego, zam ast do­
tychczas używanych lin sta­
lowych i kantówki drzew­
nej. Nowatorski sposób u- 
twierdzania ładunku szybko 
przyswoili sobie robotnicy 
portowi, pracujący pod kie­
runkiem brygadzisty Każ- 
tnierczaka i mocowanie be­
czek na m/s „Warszawa“ wy 
konali w czasie o połowę 
krótszym niż dawniej. Rze­
czoznawcy z „Polcargo" Bem 
i Jaworski, jak również I 
oficer Sołłohub, którzy szcze 
golnie interesowali się nowa 
metodą pracy, zgodnie pod* 
kreśłali korzyści, jakie daje 
jej stosowanie. Są one na­
stępujące: a) ramy żelazne 
lepiej zabezpieczają ładunek 
przed zmyciem, b) o połowę 
skraca się czas mocowania, 
co — rzecz prosta — przy- 

sbiesza zakończenie załadun­

ku statku, c) mocowanie spro 
wndza się do montażu odpó* 
w!ednich: sektorów, co znacz­
nie ułatwia ppacę robotni­
kom, d) uzyskuje śie poważ­
ne oszczędności materiałowe, 
€$ przy należytej' konserwa-., 
c ii ram, można je używać 
przez kijka lat.

Obliczono, że zastosowanie 
pomysłu 'Siemaszki na stat­
ku oceanicznym, biorącym 
ładunek pokładowy, przynosi 
oszczędności 28200 zł w jedr 
nym tylko rejsie. W s k a li. 
caićj naszej floty roczna oszr 
czędność wyniesie około. 1,5 
‘min. złotych.

Pierwsze doświadczenia po 
tw ierdziły przydatność po­
mysłu. M/s „Warszawa" do­
wiózł ładunek do portu prze­
znaczenia w doskonałym sta­
nie. Wykorzystując uzyskane 
doświadczenie załadowano 
według tego pomysłu więk­
szą partię ładunku pokłado­
wego również na parowiec 
„Braters/wo“ , gdzie nad ca­
łością prac czuwał ob. Sie­
maszko. Tak jak przy zała­
dunku m/s „Warszawa“  roz* 
mawiał'z robotnikami i  wpro 
wadżal poprawki do nowego 
sposobu mocowania. Czuwał 
nad właściwym montażem po 
szczególnych sektorów ram, 
które przygotowała Gdyńska 
Stocznia Remontowa.

Nowy pomysł mocowania 
ładunku niewątpliwie zachę* 
ći innych pracowników por­
tu i floty do rozwinięcia szer 
szęj aktywności w celu uru­
chomienia dalszych rezerw 
obniżki kosztów w przeła­
dunkach i transporcie towa­
rów.

JOZEF FALKIEWICZ
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Kierownictwo Warszaw­
skiej Żeglugi na Wiśle z gó­
ry przepraszamy za krytyką, 
bo podobno me lubi być kry 
tykowane. Zresztą kto to lu 
bi? Podobno również długo 
czuje urazę do krytykujące­
go. Dlatego też jeśli spy­
tasz kogoś z załóg — jak 
tam się u was pracuje? --  
otrzymujesz z reguły odpo­
wiedź: — leci pomalutku. 
Zarobki — można wytrzy­
mać. Praca lekka, kierownic 
two dba o sprawy żeglarza

Ale iak spotka się twój 
informator z kolegą, to ża­
lom nie ma końca. Mówi się 
wtedy o kumoterstwie, o licz 
r.ych przejawach braku tros 
ki o człowieka itp.

Mówi się i o tym, że Jan 
Safaryn, wiecie ten stern;k, 
d'stał list pochwalny r.a pra­
cę, ale premii za bezawaryj­
ne pływanie to mu nie wy- 
olaciii. I o tym, że plącą 
¡ylko 60—70 proc. premii bez 
awaryjnej, a nie 100.

Że rodziny, ojca 1 syna 
pływającego na jednym o- 
biekcie traktuje się jako pro 
wadzących dwie kuchnie i 
wydaje po '360 kg węgla go­
spodarskiego na głowę, a in ­
nym obcym sobie ludziom 
tyle samo, ale na dwóch.

O wielu podobnych spra­
wach mówi się po cichu, aby 
nie urazić kierownictwa, 
Czasem tylko jakiś strace­
niec „wygarnia“ prosto w 
oczy, ale rzadko.

Chcę mówić właśnie o jed­
nej z takich zasłyszanych 
spraw. Dotyczy ona załóg 13 
nowowybudowanych barek. 
Pokrzywdzonymi czuje się 
przede wszystkim 10 załóg 
warszawskich. Z krakowski­
mi, kto tam wie jak było.

Tych właśnie 10 załóg jesz 
cze w marcu wysiano po od­
biór jednostek. A naobiecy­
wano „złote góry", czyli 100 
proc. premii, bo to i czas 
niesposobny. ! obiekt nie­
znany i droga daleka.

OOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO<XK>OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÔ

Poszukujemy właściciela
Było to dwa lata temu.

Pewien statek (najprawdopo 
dobnie) s/s „Oksywie“ ) wyła 
dowal na nabrzeże Pilotowe 
w Gdyni: jedną nową suwni 
cę elektryczną 5-tonową, 20 
(zupełnie nowych) nawiew­
ników różnych wymiarów 
oraz jedną śrubę okrętową 
(również nową).

Przez dłuższy czas n ik t nie 
interesował się tym warto­
ściowym sprzętem.

Wreszcie Polskie Linie O- 
ceaniczne w Gdyni „zlitowa­
ły " się nad porzuconymi 
przedmiotami, przeniosły go 
do swego magazynu (za wy 
jątkiem ciężkiej śruby okrę 
towej) i zabezpieczyły go 
przed dalszym niszczeniem 

A co dalej? Polskie Linie 
Oceaniczne nie mogą wyko-

A zawiniły 
buty

Postój s/s „Wieczorek" w
Hango (Finlandia) urozmai­
cony został meczem pitki noż 
nej Nasz skromny zespól 
zmierzył się z reprezentaeyj 
ną drużyną miasta, wzmócnio 
ną dwoma graczami z Hel­
sinek.

Do przerwy prowadzili Fi 
nowie 1:0 — co może być do 
wodem, jak uczciwie „pra­
cowali“' nasi chłopcy, aby do 
równać drużynie, dla której 
piłka nożna nie jest tylko 
dorywczą rozrywką...

Po przerwie sytuacja ule­
gła poważnej zmianie... na 
gorsze. F nowie w bili nam 
jeszcze 8 bramek i w rezul­
tacie zeszliśmy z pola wal­
k i z porażką 9:1.

Nic dziwnego, że mecz 
skończył się dla nas prze­
graną, gdyż zbyt rzadko tre 
nujemy. Może nie byłoby jed 
nak ak źle, gdybyśmy cho­
ciaż mieli odpowiednie bu­
ty i lekkie kostiumy, aje nie 
stety... Nasz bramkarz, na 
przykład tłumaczył wiele 
przepuszczonych goli bra 
kiem ochraniaczy na kolana

Co prawda same kostiu in­
nie w y ryw a ją  meczu, H.u 
niewątpliwie ułatwiają 'i0

b lMyślę, że dyrekcja 
zgadza się z moim zdaniem. 

ROMAN WAŻNICKI
bosn.an s/s . „Wieczorek"

D ro g i  R e d a k t o r z e .

Jest piękna, Już dawno usta 
łona urzędowo polska nazwa 
m iejscowości O setnik, k tó ra  za­
stąp iono n iem iecka nazwa S tllo  
(S tiloka then). W O setnlku (m ie l 
scowość ta jest położona mte 
dzy Rozewiem a Łebą) sto i la ­
ta rn ia  m orska, lecz dlaezeg" 
isłużba hyd rog ra ficzna  M ln is te r- 
i tw a  Żeglug i nadal m lejscowoś 
'te nazywa S tllo? Czyżby nazwy 
m ie jscow e zatw ierdzone rozpo 
‘rządzeniem m in is tra  A dm in ls tra  
c ji P ubliczne j nie obowiązywa 
[y organów innych  m in is te rs tw

U. palupa

rzystać tego sprzętu, gdyż 
nie nadaje się on na jej 
statki. Ewentualnie można 
ten sprzęt „upłynnić“ ale., 
to wolno zrobić tylko prawo 
witemu właścicielowi a ten 
niestety nie chce się ujaw­
nić... A może jednak zgłosi 
się- i zrobi coś z tym sprzę 
tem?

Dla ułatwienia sprawy po 
dajemy, że wszelkie poszlaki 
wskazują na „Centromor“ 

( K )

Odebrali więc nasi żegla­
rze nowe jednostki w pierw­
szych dniach kwietnia i wy­
ruszyli do Kostrzynia. Droga 
była rzeczywiście bardzo zła 
— szalały wichury. Po za­
ładunek w Kostrzyniu dotar­
l i  prawie po miesięcznym bo 
rykaniu się z trudnościami. 
K ilka dni oczekiwania na za 
ładunek, a później ponad 10 
dni oczekiwania na holow­
nik. Wreszcie wyjazd, aby 
po kilkudniowej podróży 
utknąć w Krzyżu — znowu 
w oczekiwaniu na hol. Do 
Warszawy dotarły załogi ped 
koniec czerwca. Jeden rejs 
w ciągu 3 miesięcy — to 
naprawdę „bajeczne“  tempo 
Obiecane „złote góry“ za­
mieniły sie dla jednych w 
190 proc. wykonania planu 
za miesiąc kwiecień. Maj zaś 
po prostu w wynagrodzenie 
zasadnicze, a czerwiec to 
ieszcze nie wiadomo. Dla ?n- 
nych w 80 proc. wykonania 
planu przez kwiecień i mai 
Plotka zaś szepcze, że i  to co 
wzięli będą musieli zwrócić.

Żeglarze klną, klną soezyś 
cie No bo iak? Napracowali 
się. M ieli przestoje, prawda, 
ale czy to z ich winy? Czy 
cni nie chcą jechać i zaro­
bić? Kto ponosi winę niech 
płaci. Na dobitek znowu ma­
ła jechać w ten sam rejs.

Może kierownictwo War­
szawskiej Żeglugi na Wiśle 
poinformuje nas, jak ma za­
miar tą sprawę ostatecznie 
załatwić. Może zastanowi się 
i nad innymi żalami . żegla­
rzy, Warto jednak stworzyć 
klimat, aby ludzie głośrrej 
o nich mówiii. (m)

Ś w i m l e d w o  n i e d b a l s t w a

W iduc/ny na zdjęciu budynek to przyszłe przedszkole 
Z n a jd u je  się ono w Łączanach pod K rakow em  Budynek 
duży i ładny, ale cóż... n iew ykończony.

Budow ało go ju ż  w  ciągu trzech la t k ilk a  przedsięb iorstw , 
oglądała n ie jedna kom isja , a końca budow y nie w idać. W ró ­

ble w ew ną trz  u w iły  sobie gniazda, a dzieci bawią się na 
łące 1 m ów ią : — ja k  to  dobrze b y łob y  bawić się w  przed­
szkolu.

Dzieci nie wiedzą ant o w szystkich pe rypetiach  z budo­
wą tego przedszkola, ani o tym  jak  w ie lk ie  sumy pien ięż­
ne bezcelowo w ydatkow ano na tę budowę, Wie natom ia 
o tym  M in is te rs tw o  Żeglugi i Zarząd G łów ny ZZPŻ. W ie -- 
jednak ja k  dotąd w stosunku do odpow iedzia lnych za ten 
stan żadnych konsekw encji nie w yciągnięto.

A  szkoda B yłoby to niezłą nauką na przyszłość, dla tych 
w szystkich, k tó rzy  w podobny sposób gospodarują pieniędz­
m i państw ow ym i.

<h)
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'«Step,
W w yjaśn ien iu  na no tatkę w 

nve 12 (106) p t „D laczego?" 
Morskie L in ie  Oceaniczne p rzy ­
gnają. ze papier pakow y dla 
.ta tku  „G enera l W a lte r" został 
dostarczony z k ilkugo dz innym  
opóźnieniem . Obecnie CZ PMU 
za tw ie rdz ił dodatkow y orzydzia ł 
papieru na I I I  1 IV  kw , co w 
zupełności zaspokoi pokryc ie  za 
potrzebowań sta tków  

♦ 514 *
D yrekc ja  Żeglugi na W iśle w

Bydgoszczy in fo rm u je , że na ho 
tow n iku  „T o ru ń "  gaśnice prze­
ciw pożarow e zostały zm ontow a­
ne i napełnione w dn iu  24 ma­
ja br. (nota tka pt „Jakoś to 
będzie“  w nrze 10 (104).

* *  *
W nrze 9 (101) ..S te ru " zamie­

ściliśm y no ta tkę  p t „D lacze­
go?" dot. n iezaw iadam ian ia  w  od 
oow lednim  te rm in ie  d y re k c ji 
PLO (przez k ie ro w n ic tw o  n ie ­
k tó rych  sta tków ) o powstałych 
awariach

D yrekc ja  Polskich L in ii Oce­
anicznych podaje. ze sprawa 
niezgłoszenia aw arii nrzeż kie

Na niektórych statkach 
PLO marynarze nie doce­
niają walki o obniżkę kosz­
tów własnych — czego do­
wodem jest rozrzutna gos­
podarka materiałami, mar­
notrawstwo i nieliczenie się 
z kosztami transportu. A 
oto przykłady:

Ostatnio z m/s „Warmia“
zdano do magazynów PLO 
dzwon statkowy. Zakwali­
fikowano go na złom jedy­
nie z powodu zagubienia 
serca dzwonu. A przecież 
można było serce wykonać 
na statku i nie żądać dosta­
wy nowego i drogiego dzwo­
nu importowanego.

Marynarze z m/s „Hugo 
Kołłątaj'' zdali do magazy­
nu termometr do mierzenia 
ciepłoty w ładowniach. Ter­
mometr ten (kupiony rów­
nież za dewizy) jest nadal 
dobry. ale... w niewiado­
mych okolicznościach stracił 
część metalowej oprawy,

Odpryski z frontu
w alk i o obniżkę kosztów

(dno), która została dosłow­
nie złośliwie ukręcona.

St. mechanik z m/s „Hugo
Kołłątaj" zgłosił zapotrzebo­
wanie na dostawę stali ma­
szynowej o grubości 52 mm. 
• Gdy stal została dowiezio­
na pod statek mechanik o- 
świadczył, że nie przyjmie 
jej. bo nie zamawiał. Stal 
odwieziono z powrotem do 
magazynu, ale koszty trans­
portu i stracone roboezogo- 
dziny, rzerz jasna pozostały 
— jako świadectwo nieprze­
myślanej gospodarki statko­
wej.

J. P.
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PISZE
bfa/t/ffa/ë S ip ilfà i

0 statkach pasażerskich 
i zarobkach

:  Dobrze się stało, że
|  „Ster" porusza na swych 
|  łamach sprawę handlu i 
i  handlarzy we flocie. Przy 
|  najmniej teraz dowie się 
|  człowiek, co o nim mówiq 
|  jeżeli handluje.

Jak dotąd w gazecie 
|  zdania są podzielone. Na 
§ naszym statku też zdania 
I  są podzielone. Wielu twier 
|  dzi, że „Ster" nie ma ra- 
I cji, bo jeżeli marynarz 
|  przywozi do kraju np. kau 
i  czuk (chociaż teraz podob 
; no ten towar nie idzie) 
I  lub plastyk to dobrze robi. 
| bo pomaga naszemu han- 
|  dlowi zagranicznemu.
I  Jeden z dyskutantów co 
i  prawda• odpowiedział, że

narze nie pomagają, han- |  
dlowi zagranicznemu. Ja |  
się z tym absolutnie nie |  
zgadzam. Ostatnio nawet |  
co obrotniejsi koledzy posz i  
l i  nieco dalej. Nie ograni |  
czają się już do wspoma |  
gania wyłącznie naszego |  
handlu i rozszerzyli swo |  
je rynki zbytu. Może nie |  
wiąże się to śćiśle z uczu- |  
darni patriotycznymi, nie- = 
mniej jednak jakieś uczu- \  
cia są tu zaangażowane. |  

Wiele naszych statków i  
pływa do Południowej i  
Ameryki. Załogi widzą pa |  
nujące tam stosunki, a nie |  
którzy — ci o miękkich § 
sercach — powiedzieli: — |  
o nie, bracia Argentyńczy f

Załogi statków pasażer­
skich w gdańskiej Ekspozy­
turze Żeglugi na Wiśle wy­
konały pląn kwietniowy za­
ledwie w 62,8 proc.

Nasuwa się pytanie, co 
spowodowało tak niski pro­
cent wykonania planu? Nie 
będziemy analizować tego za 
gadnienia Wskażemy jedy­
nie na zasadnicze momen­
ty. Przede wszystkim nie 
dopisała pogoda. Zimno i

coś zrobić. Automatycznie 
rozdzielono je więc między 
pozostałe jednostki.

Kwietniowe plany statko­
we, które i  tak zazwyczaj 
napięte, urosły do liczby zu­
pełnie nierealnej.

Załogi po okresie zimo­
wym, w którym otrzymują ty l 
ko zasadnicze pobory, bar­
dzo potrzebują wyższych za 
robków na wiosnę. Tymcza­
sem załogi „Różyckiego“ ,

HANPE
zAGMrroy

deszcze nie sprzyjały ani „Ściegiennego“  i  „Okrzei“  
turystyce, ani wzmożeniu uic więcej nie zarobiły, 
ruchu na liniach regular- „Jaka praca taka płaca“  
nych. Druga przyczyna — — mógłby ktoś powiedzieć.
to przewlekle remonty 
ku jednostek

1 nikt o to marynarzy nie 
I  prosi, ale to nie jest ża- 
|  den argument. Czy ktoś

Wprawdzie w kwietniu nie 
wiele one zaważyły, ale w 
maju miały bardzo poważny
w p I y w

Ilość przewożonych osób i 
osobokm. uzależniona jest w 
pianie od różnych czynni­
ków Jednym z głównych 
jest ilość tednostek przewi­
dzianych do eksploatacji W 
kwietniu nie weszły do ru­
chu 3 jednostki mimo, że w 
planie były one przewidzia­
ne. A więc z ich ilością 
osób i osobokm. trzeba było

k il-  Tak, ale żeglarze na liniach i  pT.°^ } j czy. ™ie, Prosił> ~  
, , , . = niektórzy koledzy w dal-pasażerskich. regularnych pływają prze- |  Kym  ci" ffu pok£zują swe

ciętnie po 12, a na niektó­
rych 14 1 16 godzin. Nie
wpływa to jednak na kształ­
towanie się ich zarobków. 
Zresztą załogi jednostek pa­
sażerskich przeważnie tylko 
w 3 miesiącach letnich ma­
ją realne możliwości wyko­
nania planu, a tym samym 
do poprawienia swoich po­
borów. Taka sytuacja powta 
rza się już od dłuższego cza­
su. Należałoby więc głębiej 
zastanowić się nad tą spra 
wą, aby i tej grupie żegla­
rzy umożliwić godziwe za- 
robki. (m)

Z m ie n ić  szy ld y
Na terenie podlegającym 

Rejonowi Dróg Wodnych w 
Gorzowie zauważono, że Nad 
zory Wodne nie mają szyl­
dów z obowiązującymi. obec 
nie nazwami.

I  tak: w Swierkocinie sie­
dziba nadzoru nosi nazwę 
„Państwowy Zarząd Wod­
ny w Kostrzyniu n/Odrą

Nadzór Wodny w Swierkoci­
nie“ . Podobnie nie usunięto 
starych nazw w Krośnie 
n/O, w Szumiłowie i w in­
nych miejscowościach.

Czas najwyższy wymienić 
stare szyldy.

|  dobre serce ł  chęć wspól- 
I  pracy z Izbą Handlu Za- 
= granicznego. I  dziwią się, 
|  że za tyle troski o zaopa- 
|  trzenie rynku w różne to- 
I  wary zaczyna się od razu 
|  wielki krzyk — naturalnie 
|  oburzenia. A przecież taka 
|  pomoc tylłoo na dobre wy 
|  chodzi. Np. sam znam ta- 
1 kiego jednego, któremu ta 
1 współpraca dużo pomogła. 
I  ż  jednego rejsu miał „ty l-  
|  ko" kilkadziesiąt tysięcy 
|  czystego dochodu.
|  No więc, co źle? A kie- 
!  dy m,u powiedzieli, że jest 
= handlarzem, to oburzył się 
i  i momentalnie sprostował: 
|  — nie handlarz, a handlo 
|  wiec. Miał podstawy, bo 
|  kierownik spółdzielni szew 
|  sicie) z Zabrza mówił, że 
= takich handlowców to trze 
i  ba w MHD..
I  Twierdzicie w „Sterze" 
i  tow. Redaktorze, że mary

L m i i i i i i M i i m ł i i n t n i M i i i i i i M M i i i ł i i i n i n i i i m i i M m i i i i i i i t i i m m m i i i i ł m i i i i i i i i n i ł i m i

cy! Wy się męczycie, wasz ż 
handel zagraniczny źle | 
działa i  my wam pomoże- = 
my. Zakrzątnęli się tu i  = 
ówdzie i zaczęli dostar- i  
czać do Buenos — Aires |  
...żyletki. W ramach po- 5 
mocy.

Inni przypomnieli sobie, i  
że nasz sąsiad Czechosła- | 
wacja też chciałaby coś |  
na eksporcie zarobić. Rada = 
w radę i rozpoczął się do \ 
Argentyny eksport... czes- \ 
kiej biżuterii.

I  może powiecie Redakto- i  
rze, że nie pomagają Cze- | 
chosłowacji? Ja bym tego i  
nie zaryzykował.

Naturalnie wszyscy zno- 5 
wu powiedzą, że n ik t ic h \  
o to nie prosił. No to co? § 
Mają może przerwać tak |  
pięknie zapowiadającą się |  

działalność? A jak będą |  
żyli Argentyńczycy? A  c o | 
będzie z Czechami?

Swoją drogą ludzka \  
niewdzięczność to najwięk |  
sza przeszkoda w rozwoju \  
stosunków handlowych. |

st. mar. Jan Szpilka E

J

ro w n ic tw o  m/s „L e w a n t"  jest 
godna napiętnow ania. W stosun 
ku do w innych  aw arii l le j za­
ta jen ia  zostały w yciągn ię te  su­
rowe konsekw encje służbowe z 
oodaniem do wiadomości całej 
f lo ty

W celu zapobieżenia powsta­
w an iu  podobnych w ypadków  w 
przyszłości, dy re kc ja  poleciła ln  
spektorom  okrę tow ym  przepro­
wadzać kon tro lę  dz ienn ików  o- 
k rę tow ych  po każdej podróży 
sta tku .

* *  *
Prezy, um » D zie ln icow e j Rady 

N arodow ej Gdańsk - Ś ródm ie­
ście w odpowiedzi na notatkę 
pt „O ZR  contra  G ZG " w nrze 
9 (103) zaw iadom iło  nas, że u- 
chw ałą PMRN z dn ia 10.V.55 r 
restauracja  „O ło w ia n k a " zosta­
ła z likw idow an a  i w  dn iu  15 VI 
br. loka l ten przekazano OZR 
E kspozytu ry B ydgoskie l Ż e g lu ­
gi na W iśle w Gdańsku j 

*  *  *
D yrekc ja  Polskie j Żeglugi 

M orsk ie j pop iera jąc słuszną in i 
cint.ywę naszego korespondenta z

Jss/cze  ¡eden wniosek
ja i. br. m iano ogtoslt 

w 7.PS w y n ik i konkursu 
na na jak tyw n ie jszego racjo 
na llzatora W płynęło 50 
p ro jek tów , ale w yn ików  
do te t po ry nie opub liko  
wano

. /
('iećdziesiąl wniosków Co 

i  tego?
?,a mało, ża mało dla mnie.
Brak wniosku Jeszcze

Jednego-
jak usprawnić . tComs=r„

tlsprawforeiń
z. s.

E kspozytu ry Żeglug! na Odrze 
w Szczecinie, zarządzeniem z 
dnia 1 maja br. z likw idow a ła  
sprzedaż w ina w bu fec ie  OZR 
przy P olskie j żeg ludze M or­
sk ie j (notatka p t .Mocne w i­
no*1 w nrze S (102)

♦ *  ♦
Nasz korespondent Jan Perzy- 

Ic z d y re k c ji Żeglugi na Odrze 
we W rocław iu  nadesłał nam ko 
respondencję dotyczącą poważ­
nych kłopo tów  odrzańskich że­
glarzy zw iązanych z zaopatrze­
niem w żywność w spólnych ku 
chnt. Korespondencję tę zam ie­
śc iliśm y w num erze 5 (99) „S te  
ru “  p t „O drzańskie  m ig a w k i“

W w y jaśn ie n iu  d y re kc ja  Że­
g lug i na Odrze pisze:

0 , w ysta ra liśm y się w  MHW 
o dodatkową bulę tow arow ą, co 
um o ż liw iło  regu larne zaopatry­
wanie załóg w  N owej Soli . 
K rośn ie :

a, od rozpoczęcia naw igac ji 
dokonu jem y te rm inow ego zao­
pa tryw an ia  załóg w  mięso 1 t łu  
szcze w oparc iu  o dyspozycje 
dzia łu ruchu.

D yrekc ja  zapew niła nas jedno 
cześnie, że nastąpi poprawa na 
tym  odcinku , gdyż OżR będzie 
posiadał mięso z w łasnego gos­
podarstwa i w y ro b y  z now ouru- 
•-•homionego we W roc ław iu  skle­
pu.

Plany popraw y w a runków  b.v 
‘ ow ych są piękne, ale ja k  to 
w ygląda w  p raktyce  — może 
powiedzą żeglarze 1 korespon­
dent.

Za najlepsze korespon­
dencje, zamieszczone w 
tym numerze, nagrody 
książkowe otrzymują: Jó­
zef Szewczyk z PLO i 
Władysław Teltis z Żeglu- 
„ i na Odrze we Wrocła­
wiu.

...to Gdyńskiej Stoczni Re 
montowe) zaniedbuje się po­
pularyzację zakładowej urno 
wy zbiorowej wśród załogi? 
Umowa została podpisana w 
kwietniu br., a do 13 czerw­
ca nie wykonano jeszcze je j 
odpisów dla poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych i  
komórek organizacyjnych. 4 
przecież do czasu wydruko­
wania umowy można było 
przekazać jej wykonawcom 
odpowiednie wycinki z kopii 
maszynopisu.

* *  *

wniosków 
skich? Do 10 czerwca nie na 
desłali w br. ani jednego po­
mysłu marynarze z 15 stat­
ków m. in. z: s/s „Puck", s/s 
„Pułaski", s/s „Jarosław Dą­
browski", mis „Czech", m/s 
„Warszawa", m/s „Lewant", 
m/s „Przyszłość". Największe 
zaległości na m/s „Marchlew 
ski“, którego załoga od sier-

...Rejon Dróg Wodnych w 
Q  Krakowie zlikwidował prze- 

łączenie telefoniczne w Ka- 
((jp pitanacie Portu w Płaszowie, 

łączące placówkę krakowską 
racjonalizator- Ekspozytury Żeglugi na Wi­

śle z jej biurem głównym?j

...załogi wielu statków nie pnla 1954 r. nie zgłosiła źad- 
realizują planu zgłoszęń nego wniosku.

Czy trzeba, czy nie 
niech dają. byle szybko

...tak widocznie myślą nie- dostawy na 16 czerwca br. 
którzy marynarze na parów- Pech chciał, że w magazynach 
cu „Bytom“. A było to tak. PLO chwilowo ruszt nie 
Statek przechodzi od maja było. Należało więc przyspie 
br. remont stoczniowy. W szyć ich dostawę z odlewni, 
czasie długiego postoju mo- Kiedy w wyniku wielu inter 
żna dokładnie ustalić stan wencjl zaopatrzeniowcy za- 
posi-danych części zamień- bezpieczyli termin dostawy 
nych i potrzeby statku. Jed- ruszt na s/s ,3ytom“, przy- 
nak okazuje się, że nie. szło z tego stjatku zawiado- 
Swiadczy o tym historia z mienie, że ruszt już... nie 
rusztarj paleniskowymi, potrzeba. j 
Gdy zaopatrzeniowcy z P IO  Takl „8ystem.. zgłaszania 
zapytali o zapas ruszt _ TnrwtrTB.hnwnAi materiało-zapyiau o zapas ruszt na zaDO*rzebował« 
statku, otrzymali odpowiedź, zabawę w
że jest ich wystarczająca i- 
lość i nie ma potrzeby zwlę-. _____ „ciuciubabkę“,'która tym ra-

“Ł S Ł S  £ £  “m nitof  »* “I”™“?1 -
Rozmaite jednak myśli przy- c°  gorzej «--pociągnęła za 
chodzą do głowy w czasie sobą koszty. Djatego radzimy 
długiego postoju. W dniu 2 niektórym marynarzom za- 
czerwca do działu zaopatrzę równo na s s „Bytom , jak i 
nia w PLO wpłynęło z s‘s na innych statkach nie prak 
..Bytom" pilne zapotrzebo- tykować tego systemu 
wanie na ruszta z terminem przyszłości.

Przecież krakowska Ekśpozy 
tura nie zajmowała ciągłe 
tej linii, a obecnie w celu 
poroz‘umienia się ze swoją 
placówką, musi wysyłać spe­
cjalnego pracownika. ‘

...dyspozytorzy szcreclit- 
skiej ekspozytury ZnO nie 
pozwolili 4 czerwca holowni 
kowi „Mściwój" zabrać z Wi 
duchowej barek do Szczeci­
na? Barki oczekując na ho­
lownik „Służbice", straciły 18 
godzin.

...Zarząd Portu Gdynia nls 
wykazuje należytej troski o 
składowane na placach towa 
ry? 1 tak np. w dniu 0—10 
czerwca br. na placu nr 1 
widzieliśmy około 1 000 ton 
rur eksportowych z końców­
kami gwinioicanymi nieza- 

w | bezpieczonych przed desz- 
j czem.
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Drogi Redaktorze! Będą się cieszyć pięknem Ojczyzny
S tre fa  w o lnoc!., -a, czy li w o lna zagranicą oraz na m ożliw ości 

stre fa , oznacza pawien obszar w poddania tow a rów  obróbce o 
porcie  w ydz ie lony z te ry to r iu m  charakte rze hand low ym  lub 
celnego i oddany na m ocy urno przemysłowym, 
wy m iędzynarodow e j lnnsmo rttiw ię ie  s l| Redaktorze dla- 
państw u ja ko  Jego rejon celny raeg0 „  tym  do Was pisze? Otóż 
z wyłącznym  przezneczenjem dla piszę, o ty m  dlatego, że dziwię 
Im portu 1 eksportu  państwa 3l.  ,t i eszcze dziś w  porcieu i cKspori.u i * » ' » «  gię .’j t  Jeszcze dziś w  porcie 
użytkującego (panuje tu  obce gdańskim  m ów l się np. „pracu- 
prawo celne 1 obce przepisy jP na wocu" (— w  w o ln ym  ob- 
eksportowo — importowe). c 7.9r7.P f>plnvmi nlhn 7P iak ip i. „ . . „ w . , v „ u  — » . . i .  szarze ce lnym ), albo, że jakieś

W o lny  obszar ce lny natom iast, b iu ro  m ieści się „w . s tre fie  w ol 
oznacza część lądow o-w odną por n o c lo w e j", itp , A  przecież w 
tu w ydz ie loną z te ry to r iu m  cel Gdańsku s tre fy  w o lnocłow e j 
nego, a korzysta jącą  z w olności n ig d y ; n ie  by ło , a podobnej je j 
ce lne j w  zakresie usta lonym  in s ty tu c ji p raw ne j — wolnego 
przez ustaw odaw stw o w ew nątrz obszaru celnego — nie ma w 
nopaństwowe i  po lega jącym  na Gdańsku ju ż  od roku ... 1939. 
w o lnym  obroc ie  tow a row ym  ż

Czytajće „Biuletyn 
Instytutu Morsk ego“
Na pewno niewielu spo­

śród pracowników resortu 
żeglugi wie, że do każdej 
biblioteczki zakładowej co 
miesiąc przychodzi nowy nu 
mer „Biuletynu Instytutu 
Morskiego“ . Co miesiąc „Biu 
letyn“  ten przynosi wiadomo 
ści z działalności naukowej 
Instytutu oraz — co szcze­
gólnie powinno interesować 
pracowników komórek po­
stępu technicznego — prze­
gląd postępu organizacyjne­
go i technicznego za granicą, 
w którym to przeglądzie za­
interesowani znajdą suge­
stie co do ewentualnego wy 
korzystania pewnych warto­
ściowych osiągnięć zagranicz 
nych przez naszą gospodarkę 
morską. Nadto w „Biulety­
nie“ znajdują się i  inne dzia 
iy, m In. recenzje i  ^omówię 
nia nowych książek facho­
wych.

Z „Biuletynu Instytutu 
Morskiego“  powinni szeroko 
korzystać pracownicy resor­
tu żeglugi. Należy się po nie 
go zgłaszać do bibliotek za­
kładowych, a bibliotekarze 
— powinni informować o 
nadejściu nowego numery. 
Należy dodać, że Polskie L i­
nie Oceaniczne „Biuletyn In 
stytutu Morskiege“  rozsyła 
ją na wiele swoich statków, 
tak że z miesięcznika tego 
mogą korzystać także załogi 
pływające.

Basen (to znaczy obszar wodny 
1 te ren  lądo w y fu n kc jo n a ln ie  z 
n im 1 zw iązany) leżący w  b y łym  
w o lnym  obszarze ce lnym  po rtu  
gdańskiego od czterech la t  (!!) 
nazywa się — basenem W ladysła 
wa IV  (nazwę tę zaproponował 
jeden z p racow n ików  kap itana­
tu  P o rtu  1 w ładze ją  za tw ie r­
d z iły ) 1 d latego dz iw i m nie, że 
są u  nas tacy, k tó ry m  zależy 
na u trzym a n iu  jeszcze w  ro ku  
1955 nazw in s ty tu c ji,  k tó rych  
w porcie  n ie  ma. A  trzeba pa­
m iętać, że in s ty tu c ja  wolnego 
obszaru ; celnego je s t w  gospo­
darce socja lis tyczne j n ie  ty lk o  
niepotrzebna, ale 1 n ie  zgadza 
się ż ty m  U stro jem  gospodar­
czym.

N A R C Y Z P A I.U P A

9 CZERW CA b y ł dla dz iec i p rzebyw a jących  na kolo­
n iach  na W ybrzeżu szczególnie radosny. Tego bowiem  

dn ia  w ita ły  dzieci w ychodźców  po lsk ich  Zam ieszkałych we 
F ra n c ji, B e lg ii i  H o lan d ii. .Tuż poprzedniego dn ia  o n iczym  
Innym  nie m ówiły, nic innego n ie  m ogło zw róc ić  ich  uw a­
gi, lak  ty lko przygotowania do przyjęcia koleżanek 1 ko­
legów , którzy przybywają by zobaczyć sw oją Ojczyznę, by 
odpoczyw ając poznać kra j, k tó ry  dał im dumne im ię Po­
laka. N a jw ięce j „s zu m u " by ło  w  ko lon iach  z W rocław ia , po­
nieważ tu  szykowano s tro je  reg iona lne , a w ięc k łopo tów  z 
uk ładan iem  fa lbanek, p rasow an iem  fa rtu ch ó w  i wstążek by­
tu co niem iara.

ski, Leonia Lawińska z Ho­
landii i  Franciszek Piasecki 
z Belgii. Orkiestra gra „Jesz­
cze Polska nie zginęła“ . Na 
dźwięk hymnu dzieci nie mo 
gą pęwstrżymać łez. Cisną 
się same do cezu, bo oto po 
raz pierwszy w życiu słyszą 
ten hymn na polskiej zie­
mi. Za chwilę hymn ich dru 
giei Ojczyzny — Francji.

D samego rana w kie- Ale czasu na rozmyślanie w  jmieniu społeczeństwa 
'  '  ranku Dworca Morskie- jest niewiele, bo oto również Wybrzeża przybyłych powi~ 
go ciągnęły szeregi uczennic przystrojony w galę podcho- -̂aj  z_ca przew. Frez. Woj, 
i uczniów. Wszyscy w pod- dzi do nabrzeża m/s „Bato- — Marian Gregorek. Ży-

. . . , . • »TT__.T _ X T- - „ IrU .r  TO- . . , _ !T . ___I U l_Z.il .U W. YYClZJtaCJ w  [AłU- viz,i “  11-------- r»,i\ _____ w
nioslym nastroju, starannie ry“ . Wygląda tak, jakby za- czy} i m -jalc najlepszego spę- 
ubrani, idą z piosenka na kw itły  na nim tysiące kw ia- dzenia czasu, zyskania no- 
ustach. Dziewczęta z kolonii tów. Pięknycn kwiatów bia- wych sj ł  j zdrowia — pozna- 
ZMP z Wrocławia wyglądają ło-czerwońych. To mali gos- r ia  pjękna polski Ludowej, 
naprawdę uroczo. W blaskach cie ustawili się przy re lin- Kończąc tow. Gregorek po 
noranneso słońca misaia eanh i wszyscy wymachują „dedziałi
hcipiciwu^ uułlińu. w uiciC3-s.tiv-u cie uawawui — Jćk.onCZąC IOW. u ic g u tc A
porannego słońca migają gach i wszyscy wymachują w jedział: „Kiedy zobaczycie,
różnokolorowe wstążeczki, chorągiewkami. Z nabrzeża j a k  rośnie nasza Ojczyzna, w dn iach 0d i  do 4 lipca  p rzebyw a ł w  Gdyni Jako gość
mienią się cekiny na atłasO- odpowiadają im dzieci poi- ; a k  pięknieie Z każdym P o lsk ie j M a ry n a rk i W ojennej b ry ty js k i k rą żo w n ik  „G las-
wych serdakach,'kolorami tę skie. Las rąk z kwiatami wy daiem __ będziecie z niej Ten w  wss ro k u  zbudow any o k rę t .iest .ism ^ iedno-

. , i  • . . , , . . ło lro  , . ^  stką o te j nazwie w  b ry ty js k ie j floc ie , następcą lekkiegoczy cieszą O&o łowickie z a - gląda j&ktoy kwiecis a . dumni. Niech pobyt ̂  W ^ 0 - krążow nika , zasłużonego w  s łynne j b itw ie  pod Fa lk landam i 
paski. Niosą chorągwie l  poruszona wiatrem. Os‘:a„- w innym  kraju pomoże wam w 1914 r .  „G lasgow “  na leży do okrę tów , k tó re  w z ię ły  szcze-
kwiaty, kwiaty... n 'f manewry i potężne CU- nauce a do rodziców, ko-, EÓlnie czynny ud z ia ł w  dzia łan iach m in io n e j w o jn y , w

„  , . . . „ „  nahr7 PŻP Na , . . ’ , ,, • . o n i- i, , - , , , ,  k w ie tn iu  1910 ro k u  b ra ł ud z ia ł w  kam pan ii no rw esk ie j, do-Dworzec Morski pyszni się my opadają n u  nabrze . a legmy i  wszystkich P o la k . iw  wożąc a nast QPnłe  ew akuu jąc w o jska  b ry ty js k ie , p o te«  
flagową. Na nim i obok statku widać rozradowani, Francji, Belgii i rloian- *•- trAdaiomnem  ̂ metonnm nno-.
% t ł u w s 7 V5 rv  twarze, oczy z ciekawością j. .  yowieźcie Drawde o na'

Krążownik „Glasgow“

jak oni na co dzień, na źaw-
i i i  z piękną Polską.

Statkiem przez... lądy

wygiąaa la * -p. ̂ « iccyn tr.w  «níni nndbie bu rg “ . ro d  kon iec tegoż ro ku  w z ią ł udz ia ł w raz z krążow-
SÍQ mówić twarze. Zrywa Do d l  g - S n ik ie m  „E n te rp r is e “  w  zw yc ięsk im  b o ju  z jedenastom a b i­
sie burza oklasków i natyeh gają dzieci pOiSKie. w rę cza *  tte ro w sk im i n iszczycie lam i, z k tó rych  pięć n ie  ustępowało
m i i s t  nrinowiadaia tak samo ją im  bukiety kwiatów, obe; obu k rą żo w n iko m  k a lib re m  g łów ne j a r ty le r ii.  T rz y  okrę tymiast oapow ,, m..:a : po łi i i a Mocno, ser- h itle ro w sk ie  zosta ły zatopione, reszta odniósłszy uszkodzę-gorące brawa ze statku, mują i P ™ '  h  nia _  szukała ra tu n ku  w  ucieczce. U w ieńczeniem  działał-
Wzniesiony okrzyk: „niech oecznie, z najwięKSzą noścl w o jen ne j k rą żow n ika  „G lasgow “  b y ł ud z ia ł w  in -
żvia Dolskie dzieci Z Frań- Cią W imieniu dzieci wita w aż ji w  N o rm a n d ii, a zwłaszcza uczestniczenie w  bom bar-
J /« ?  V nodehwvtu- koleżanki i kolegów Mary- : dow aniu i zdobyciu  s iln ie  u fo rty fik o w a n e j bazy w  Cher-
CJ1 —  OQ IU  .U ' T5 ;„v rm r« V n  u c z e n n ic a  bourg, w  dn iach od 18 do 26 czerwca 1944 ro ku .in zphrani W dać, że serdecz sta Birkowska, uczennu.u
ność i cieptó przyjęcia wzźu szkoły TPD nr 47 z Wrocła- 
szyło dzieci emigrantów. Haz wia. Za niezwykle serdeczne 
po raz wycierają zapłakane przyjęcie w imieniu dzieci 
oczy. Machają chorągiewka- przybyłych z. zagranicy dzię- 
rm i cieszą się, że są w Pol- kuje Julia Misztal, 
sce, w  Polsce o której im  1200 dzieci wyjechało W 
tyle opowiadah rodzice. M i- gjai;) kraj U; do najpiękniej-

™noty, "poznali1V tS ^ ra d o Ifi szych ośrodków kolonijnych, 
ze spotkania, poczuli wzm- aby się bawić i odpoczywać, 
szenie na widok polskiej ahy podziwiać piękno Pol-
ziemi. .. ski.

A oto dzieci z kolonii za-
ćzynają śpiewać „Kukułecz­
kę“ , „Karolinkę“ , „Szła ńzie 
weczka“ , a więc trzeba pod­
chwycić melodię. Przecież 
znają te piosenki. I  oto na­
brzeże, po których zwykle 
hasa wiatr, mury Dworca 
Morskiego, o które odbija 
się wycie syren, rozbrzmie­
wają śpiewem. Śpiewają 
wszyscy,, . wesoło,,, z,- uśmie­
chem i... łzą wzruszenia.

Na ląd schodzi delegacja 
dzieci z Francji. Wśród nich 
Julia Misztal, córka robotni­
ka z Francji. Jerzy Kozłow-

Zamieszczony obok 
rysu nek  przedstaw ia 
p ro je k t rozw iązania ko 
m u n ik a c ji „m o rs k ie j“  
przez przesm yk Panam- 
ski. P ro je k t ten, pole­
ga jący na przetranspor 
to w yw a n iu  s ta tków  2 

A tla n ty k u  na P acyfik  
i v ice-versa na potęż­
nych wózkach c iągn ię ­
tych  przez antyczne lo ­
ko m o tyw y , pow sta ł o- 
czyw iście jeszcze przed 
w ybudow an iem  kanału 
Panamskiego.

D ROGA do redy Kao- 
hsiung,; gdzie płynęliśmy 

pod konwojem okrętów by­
ła jedną z .najbardziej, przy­
krych jakie dotychczas mia 
łerp. Byliśmy w łapach wro 
ga i co najgorsze nie mog­
liśmy się wyrwać. Po 2 
dniach podróży na redzie 
Kao-hsiuńg , . .zarzuciliśmy 
kotwicę.

Po pewnym czasie dwoma 
holownikami u  motorówka­
mi di.bilh do' burt „Gottwal- 
da“ : c/angk-aiszekowscy ■; o fi­
cerowie marynarki,;, ppli-cji, 
wojska, celnicy itd By!o tej 
czeredy okoto 60. Wpadli na 
pokład z szeroko rozwarty­
mi oczami, ,w których w i­
dać było n.¿ukrywaną ra­
dość, a w postawie jakby 
dumę z „chwalebnego czy­
nu“ . Kiedy na nich patrzy­
liśmy, na usta cisnęły się 
słowa pogardy, a wewnątrz 
zbierała ochota na wyrzu­
cenie ich z pokładu. Piraci 
zebrali się na mostku i za­
częli radzić .co- z nami zro­
bić. K łócili się i sprzeczali, 
aż zadecydowali: wejąć do 
portu.' Tu postawili ' nas 
obok m/t „Praca“ . .Zauwa­
żyliśmy z dużym smutkiem, 
żę na jej pokładzie nie ma 
polskiej . załogi
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uodpornienie załogi od wew 
nątrz.

Na zewnątrz występowa­
liśmy z protestami do rzą­
du „-wolnych“ Chin (kuo- 
mintangowskiego), do Mię- ; 
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, a także do dowódz­
twa marynarki wojennej.

Przesłuchania nie kończy 
ły się. Z jednego z nich Ar 
czyński wrócił mocno wzbu 
rzony. Tym razem bada­
niem kierował oficer amery 
kański. Teraz było już aż 
nadto jasne, kto jest fak­
tycznym sprawcą naszego 
porwania. Oczywiście fakt

F ilig ra n o w e  cudo na powyższym  ry s u n k u  przedstaw ia 
kap ła ńsk i sta tek daw nych m ieszkańców  B u rm y . N a szero­
k im  kad łub ie  z po tężnym i naw isam i — dziobow ym  i  r u ­
fo w ym  — w ybudow ano całą pagodę, o n iezw yk le  m is te rne j 
budow ie.

Kapitan pochodzi od głowy
Tak, „k a p ita n "  pochodzi cd

dz e" advż iègo dnia -  zo- kowski i oświadczył, ze pro Magazyn portowy nr 7 
=t-femSDods*ńnńfe — ściąg- si nas kpt. Szemiot. Na na- przyjął nas cuchnącym, su-stałem podstępnie ściąg , że nigdzie rowym betonem, brudem ------------- ----------
f l lTiy- czasu kil nie S z ie m y ,  oficer wska oraz armią robactwa i szczu ten wykorzystaliśmy w pra
i -JUu i ońw- -adq¡o skiero- zuiąc na zbirów w amery- rów. Potem magazyn dosto- cy wyjaśniającej.

U dó ^eka™ kańskich hełmach powie- sowano do jego nowych za- W czasie, kiedy siedziehs
wania dó^ekarza ^ n s k  tak w dań. Polegało to na tym. ze my w magazynie, na Taiwa-

Oprawcy niewiele sobie z dział. _jesT. i zamurowano wszystkie nie byli jeszcze marynarze
tSf  260 maiaa:'w w o ła h  S n ! złamiemy radzimy dobro- drzwi pozostawiając jedno z Pracy“ . Ci, którzy dotrzy
nié 2o maja wywołali cno ztami y, „ „^ vîpcîp Cóż waskip orzeiście Możecie so mali wierności banderze byrych i sprowadzili na ląd, wolnie isc na przyjęcie^ Coz wąskie: przejscie ^ u podobnie jak my zamknłę
Rzekomo w celu badania b y ło  rabie -  poszliśmy, b o ,Jy c h  przyg0- c i ale z d ra jc y ,  którzy pod-
Inną grupę Mbran° na prze ze sĉ  ą e.e C ;ll; my, towań Kaetal, dla nas cięż pisali prośhę ù
S S T Ï S w .  S 'M & S S  î ? ) ^ , ™ S ^ r 6 = im » .  kie cb«ile. Ba »raeeluchi- ai5 w naaae, okal.cy. Np

g łow y, po łac in ie  bow iem  gło 
wa znaczy „c a p u t“ , a od w y ­
razu „c a p u t“  pochodzi ła c iń ­
sk i „cap itaneus“ , k tó ry  ozna­
cza cz łow ieka stojącego na 
czele, człow ieka będącego gło 
w ą . g rupy, oddzia łu itp . A  od 
łac. „cap itanes“  pochodzi „k a ­
p ita n “ . Łac ińsk i w yraz  „ca -

się ,,cabo“  (od łac. „c a p u t“ ) J

p u t“  (=  głowa) oznaczał w  prze

ang ie lsk i „c a p “ , n iem ieck i 
„k a p “  itd . Żeglugę, k tó ra  od­
byw ała się w zd łuż wybrzeża, 
w stosunkow o n ied a lek ie j od 
niego odległości, zaczęto na­
zywać w łaśn ie  od hisz. „ca - 
bo“ , gdyż odbyw ała się w po­
b liżu  ja k b y  w zdłuż p rzy lą d ­
ków . Stąd tu  1 w ło sk i w yraz

nośni także m iejsce w ysun ię  
te ( ja k  głowa), k ran iec  i stąd 
w ysun ię ty  w  morze skrawek 
lądu (a w ięc po lsk i „p rz y lą ­
dek“ ) po hiszpańsku nazywa

.cabotaggio“ , fra n cu sk i „caoo
tage“ , no i  nasz — „ka bo ta ż“ 
(któ rego p ra w id ło w ym  odpo-
w iedn ik ie m  jes t te rm in  
;luga przybrzeżna“ ).

„że -

Ha moto,nodze przez U  MANCHE
v t ___ __U -----N ow y dziw aczny w yczyn zanotowała niedaw no p risa r

• , , •?';,» „o ,. \x7 7 \TWTnr\n no 2—3 Z kiedv Skrzypkowski i  Brodo fra n c u z  nazw iskiem  M onneret za o pa trzy ł'sw ą  hu la jnogę mo
szedł oficer z liśtem admi- żołnierze ..odstaw,!^ nas wania wvDvU.  wicz zostali umieszczeni w ■ “ha*

w a ł przep łynąć na n ie j kanał La Manche. Druga próba uda­
ła się. Zachodzi ty lk o  py tan ie : po co to wszystko?

szedł oficer z liśtem admi- Żołnierze „oasiawui nas wania h" V y Pyt>- wicz zostali umieszczeni w
rala, w którym tenże dyg- Ac, magazynu nr Tu spot ałogn W «  J / w szpitalu na operację wyrost

maryn I l t %  S  Aafzobaczyli, Ch!na°ch Lodowych, a prze- ka robaczkowego, od razu
nie dla polskich mary  ̂ nełni- de wszystkim proponowali otrzymali „opiekunów, kto
rzy wydane przyjęcie W §dyz V™ dla wyjazd do S a ju  wolności«, rzy przekonywali ich o tym,
czasie przyjęcia — głosiło my s|uz ę. sng do J gtanów zjednoczonych, że walka o powrót do Pol-
zaproszeme — będzie poda- wszystkich ® ° , ? zekow_i widząc takie postępowa- ski nie ma sensu, mówili o
ńa obecna sytuacja statku ze metodą g zas^ra- nie postanowiliśmy im prze wielkich możliwościach w

. i załogi. ‘ Nie wierzyliśmy cow ^est . żadnego ciwstawić się. Urządzaliś- Ameryce itp. Albo taki drań
Natychmiast po zacumo- wprawdzie, w to „przyjęcie , h , zapyta- my narady na których wy- jak Romanow w ten sposób

waniu czangkaiszekowcy roz alę Chęć- uzyskania chocby przyjęcia m y . laśnialiśmy’ metody czang- mówił do Ausztukaisa: —
poczęli szczególoy.ą jreiyizję nawet skąpych -wiadomość, ny o to tłumaczył s'e kaiszekowskich zbirów, tłu - widzisz tę gwiazdę na nie-
wszystkich pomieszczeń. Za- 0 naszym dalszym losie by- dorozwi ę ? podobnym maczyliśmy tym maryna- bie? — To jeśli nie podpi-
Icga została spędzana do }a ąilniejsza. Po krótkiej na ze -ic o y P -zo n / którzy jeszcze nie by szesz prośby o azyl będziesz
świetlicy na rufie,, gdzie pil radzie postanowiliśmy tam me słysząc Ha]„ e- i: w ’ USA co ta rzekoma ją jeszcze długo widział —
nowali nas uzbrojeni,żolda- iść; Na statku pozostal i  Zanim przejdę do dalsze U w USA co xa ^  w4 dodatku z więzienia. Sło-
cy. Po kolei wywoływali ofic. Ausźtukais, motorzysta go opowiadań a warto k°a“ ac“ j  ”  bezr0.  wa zdrajcy, pijaka i sprze-
nas do kabin i tu Wszystko Ruszkowski _ i  ja (piekłem wspomn _ -  botnych, o niełatwym ży- dawczyka były oczywistą
przeszukiwali. Po dziesięć ra w tym czasie chleb). lismy p J  , . robo+nika nawet jeśli bzdurą. Mówiąc to liczył na
zy przerzucali listy i książ- Przyjęcie Pkazało się zwyk ^zy przerzucali listy i ksiąz- Przyjęcie okazało się ?.wyk wrót, iz r na stat.  ma pracę itd. Ponadto na strach, spotkał się z pogardą
ki, po dziesięć razy ze zło- jym podstępem i .Poaiuzyło 2.5 “ ormaine wachty prze- przykładzie artykułów uka- i ze słuszną odprawą czło-
ścją, ciską^r. ję.na ibiujrko., tytko do ściągnięcia załóg*. *•“  złożyliśmy sil żujących się w „China wieka, który wie gdzie je-

25 maja był chybą naibar W około 3 ,5^ ^rzyfechał nik pomocniczy nr 2 i za- Post“ wskazaliśmy ich za- go miejsce i obowiązek,
ńej , przykrym dniem w zejściu na^ ląd P ^ - h a ł  ^  statek. kłamanie i perfidię. Todziej . _

mej służbie na I S o W -  Ä  kapitan c z a T g S e - Ä  malować’ statek. kłamanie i  perfidię. To było

^  Palkiewicza. Rysunki: Karłowskiego.
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